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Niedziela 18 listopada (1 śrudnja) 1907 roku. 


Rok II. 


___ DZIENN 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 
Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. 
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 
Nr. 9 róg Puszkińskiej.—Tel. 1672. 
dres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9. róg Pu- 
szkińskiej. Telefon 1672. 


Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


Przemysław Janiszowski 


przeżywszy lat 21, po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony ŚŚ. 

Sakramentami, zmarł dnia 12 (25) listopada 1907 r. w Zakopanem, 

o czem zbolała matka i brat zawiadamiają krewnych, przyjaciół i 
znajomych prosząc o westchnienie do Boga. 


Pogrzeb odbył się dnia 15 (28) listopada w Zakopanem. 
4183r 


TEATR SOŁOWCOWA. Dyrekcya I. Duwan-Torcowa. 


Dziś, duia 18-go listopada, przedstawienie odczyt, preleg. Steszenko, temat: 
„Bohater“ i „Ubóstwo nie plami“, kom. w 8'ch akt. Ostrowskiego, wieczorem: 
„Tanec siedmiu okryć" | „Pyłek drzewa rajskiego". — Dnia 19-go listopada, 
„Przebudzenie się wiosny“. — Dnia 20-go listopada, przedstawienia nie będzie. 


, Dnia 21-gu listonada, w południe, po cenach zniżonych: „Uriel Akosta", wie- 


czorem: „O pewnym błażnie".— Dnia 22-go listopada: „Wesele Zobeidy* i „Ko- 

bieta ze sztyletem“. -— Duia 23-go listopada, benefis p. Dagmarowa: „Orlątko*. 

W próbach: „Intermezzo*, kom. w 8-ch akt. Sznitzlera, „Ładniutka* Najdieno- 
wa, „Talizman“ Fulda, „Róże“ Sudermana i „Zaczarowane koło“ Rydla. 


Administrator: W. Bołchowskoj. 


TEATR MIEJSKI. Dyrekcya S. Brykina. 


Dziś, dnia tego listopada, dwa przedstawienia, w południe po cenach zni- 
żonych, oc: 1) „Choi ka“, 2) „Cyrulik Sewilsti“, uczestniczą pp: De-Ribas, 
Szmidt, De!mas; pp.: Dolinin, Zielinski, Tichonow, Disnienko. Początek o g. 
12 i pół po pol, wieczorem po cenach zwyczajnych, op: „Dama Pikowa*, 
uczestniczą pp.: Kalinowska, Niegina, Skibicka, t('zaplińska; pp.: Oreszkiewiez, 
Andrejew, Sokolski. Początek o g. 7 i pół wiecz-—W poniedziałek, d. 19-go 
listopada, op.. „Aida“. —- Dnia 21-go listopada, dwa przedstawienia po cenach 
dostępnych w południe, op: „Snieguruczka”, wieczorem, po cenach zwyczaj- 
nych, op: „Cesarz cieśla*. 


TEATR MAŁY KRAMSKIEGO. (Kreszozatik 15. Telefon Nr 13). 
Operetka rosyjska, dyrekc. A. A. Tonni i N. I. Werroni, reżyseruje 


M. DMITRIJEW. 


Dziś, dnia 18-go listopada nadzwyczaj ciekawe przedstawienie świąteczne: 
Gejsza”, operetka, 


uczestniczy cała trupa, podrzędne role wykonają pierwszorzędni artyści. Po 
przedstawieniu wielki koncert „divertissement ', balet! Cygańskie romanse! 
Szczegóły w programach. Ceny miejsc od 42 kop. do 4 rb. 80 k. Uczniow- 
skie 62 k. — Jutro, dnia 19 go listopada. 1-szy raz operetka „Bandyci“, mu- 
zyka Offenbacha. — Dnia 20 go listopada przedstawienia nie będzie. —W śro- 
dę, dnia 21-go listopada, „Wesoła wdówka*, po przedstawieniu rozpocznie się 
wielki „Bal maskowy*. Osoby, które kupiły bilety do pierwszych ośmiu rzędów 
(1—158), zechcą zajeżdżać od strony ul. Instytuckiej. Bilety sprzedaje codzien- 
nie kasa teatru od g. 10—2 i od g. 5-ej do ukończenia przedstawienia. 4167-,,-8 


PS "Dziś, dnia 18.go listopada, wielkie przedstawie- 
nie świąteczne w 8-ch oddziałach, uczestniczy 
y pP cała trupa. 


Po raz 1-szy w Kijowie, żywy 
człowiek pod automobilem. 
Duży automobil (87 pud. wagi) z pasażerami, ma przejechać atletę Ris- 


bachera W oddziale 3-cim walka francuska: 1) Ali-Abauła i Risbacher, 2) Po- 
pławski i Kulikowski, 3) Romo i Larson. 3309-,,-45 


raQO| Ak Tow. Warszawskiej Fabryki Lamp  elektry- 


10° cznych w Warszawie 
0 


asl  „Cyrkonowa* lampka żarowa 


Wyłączma sprzedać Ji NŁOSZEWYK | N-ka 


Kijów, Puszkińska Ilb. 


KRESZCZATIK Nr 36, wprost Lukerańskiej 


Witograf A. Mianowskiego 


Nagrodzony na wystawie powszechnej w Wie- 
e dniu 1907 r. krzyżem honorowym i wielkim zło- 
i tym medalem. Od soboty d. 17 do 24 list. 1907 r 
Oryginalny obruz sensacyjny. Obrazy wszystkie 
nowe. Piraci, d. w 16 obr. W obliczu śmierci 
czylitryu»f prawdy, dr. w 18 obr. Twoja żo 
na oszukuje nas (bardzo wesołe). Proszek od 
swędzen a (nid. kom.) Grzeczny jegomość. Oszu 
kany lecz zadowolony i wiele in now. obraz. 
=" PER Bezpłatnie ostawnie gośc. występy słynnych na 
całym świecie liliputek 8 ch sióstr księżniczek. W sali foyer koncertuje sła- 
wny pianista p. Fischer. Przedst. trwa od g. 4 pp. do g. 12 w nocy, w nie- 
dzielę od o g. 12 w poł. do g. 12 w nocy. 


Sklad fortepianów, pianin i tistarmonii 


| KERNTOPF i Syn 


Kijów, Kreszczatik 33. Telef. 809. 


3904-10-38 


Rn 


x ` ~ 


Dostawcy Kijowskiego wydz. Cesarskiego Towarzystwa Muzycznego i War SPRZEDAŻ 


szawskiego Konserwatoryum. 
Skład zaopatrzony w wielki wybór instrum entów pierwszorzędnych 
zagranicznych i krajowych fabryk. 8289—„—19 


Sofijowska prywatna lecznica 
Lekarzy specyalistów 


Sofijowska Nr 21, Telefon 1063, przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem za- 
kaźnych i umysłowych). Przy lecznicy codzi bić od 9-ej r. do 4-ej po 


KK 


Prenumerata z odnoszeniem do domu i z p łką pocztową 
osi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 2.560, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni. 
Prenumerata przyjmuje sie nd d. 1-go każdego miesiąca. 


„The Express Bio“ 


Wielka bardzo ładna 


Ali-Baba czyli 40 rozbójników. feerya w kolorach. 
Sprzeniewierzenie i pokuta KASETA, mai w isih obzazscn. 


mat w 15-tu obrazach. 


Dramat z życia artystów. 


raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 29 k.za pierwszy raz, 10 k. 


za każdy nasi. raz od wiersza miarą garmont. 


W Kijowie prenumeratę 


| Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstam po 40 k., za 1-szy 


i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika*; w Paryżu wyłącznie 
| 2 W, Raczkowski, 14 Cité de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 


. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i 


Biur: Ungra. Wierzbowa 8 


W Zvtamierzu w księgarni o F 7 eñńkiawiczow i, a. Kiioweka 


Kreszczatik Nr 25. 
wprosi poczty. 


obraz 


Wiedźma-wróżka. > życia. 


z życia 


Święto w Japonii. Twoja żona nas oszukuje. Pan W Toli DOKOJÓWKI, bardzo komiczne. 


l odczas demonstrowania obrazów przygrywa orkiestra, złożona z 10 muzykantów. Spiewa p. De-Uarlo. Początek 
seansów 0 g. 5-€j po poł, w niedzielę i święta o g. lżej po poł, koniec o godz. 12-ej W nocy. 


4192r 


NAJLEPOŻĆ 


W ŚWIEGIE 


F SAJNE 
ALOS 


K 


KBC MRTArzcehnU (up O 


KALOSZE 
ROWODNIK 


PATENTOWANE 


NAJPIERWSZE W ŚWIECIE POD 
WZGLĘDEM TRWAŁOŚCI, DOBROCI 
i ELEGANCYI FASONÓW. 


FIRMA BEZWARUNKOWO RĘCZY 
ZA NIEPOROWNANĄ TRWAŁOŚĆ 
KAŻDEJ PARY. 


3145-85-22 


SUPERFOSFATY mineralne i kostne. 


zawierające kwasu fosforowego 20—22% i 16—184. Fabryk: Łowicz, Mihigra- 
Będziny, Odeskiej i Tentelowskiej. 


w Południowo - Rosyjskim Syndykacie Rolniczym, Kijów, 
Bulwarna 9. Telefon 807. Obrachunek według analizy 
Laboratoryum Syndykatu. 8907 10 4 


ben, Strzemieszyce, Kielce, 


aan NA 


W sobotę, d. 24 listopada w Sali Klubu „Ogniwo“, 
odbędzie się wieczór tańcujący 


na rzecz Polskiego Towarzystwa Kolonii Letnich w Kijowie. 


dniu ambulatoryum dla chorych przychodzą cych, za opłatą 60 kop. od osoby|Początek o godz. 9ej wiecz. Bilety w cenie 8 rb. 10 k. pojedyńcze i 6 rb 


Elektroterapia. konsylia, analizy, badanie zdrowia mamek, 


usługi, 
szczepienie © spy 


2056—100—41 


masaż |30 k. familijne są do nabycia u gospodarzy lub w klubie „Ogniwo“ i w czy- 


telni p. Oleckiej, Funduklejewaka 26 4102-5-3 


ji 


kijów ; 
RESZGZATIK $9.: 


"mezem m mn + | ZZ 


$4U0 


Nadzwyczaj cirvkawy 
w kolorach. 


REMIZA 


(IE 


kurtki, kalesony. koszule profe- 
sora Jagera, kołdry. pl dy, chu- 


st i, czapki, szlafrok, kurtki, 
kamiz Iki, bluzki, halki, ręka- 
wiczki, skarpetki, pi ńczochy, 


kamasz», pasy brzuszne, baszly- 
ki. Petersburska fabryka bieli- 
zny i krawatów, R. M. Herszma- 
na. Prorezna 2. Telefon 28>. 
Wy onywanie obsta unków Prze- 
robki i znaczeni belizny. Ceny 

stale. 4081 :„-2 


Naznaczone na d. 18 listopada 1907 r. 
w sali Polskiego Klubu „Ogniwo“ (Kre- 
szczaik Nr 1) 


walne zebranie parafian 


kijowskiego kościoła, w celu omówie- 
nia spraw, dotyczących parafii, odbędzie 
się za zezwoleniem wiadz dyecezyalnych 
i administricsjnych w niedziel;, d. 25 
list'pada 1907 r. w tymże lokalu o g. 
2 po pol. Na zebranie to preb-szcz i 
organizatorowie tegoż niniejszem za- 
pruszają wszystkich interesujących się 
sprawami parafii. 
Osobne zaproszenia rozsyłans nie będą. 
4159r 
|. E o nę E 


Marcina Ruszkowskieśo. 


Bulwarno-Kudriawska Nr I8. 


Wynajmuje karety, powozy i 


PTA miesięcznie i dziennie, 
cy, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. 


Telefonu 1058. 
na space- 
R529—,—1 


Ceny umiarkowane. 


Ani odług metody prof. 
Lekcye ŚPIEWU Prenar Jakiel. 
Dziewiałtowska-Gintowt. Mała-Podwal- 
na 14 m. 5, przyjmuje od 1—8-9 

3817-,6-5 


~ buchal er koresp, Sa- 
i Samodzielny mtny, ukończ. 6 klas 
realn. i kursa bandl. w Warszawie, zna 
pol., ros. prakt., franc. i niem.  teoret. 
z 9 let. prakt, branży handi. fabr. i 
majątk. zaraz lub od 1 stycznia 1908 r. 
pragnie zmien'ć posadę, w mieście lub 
na wyjazd. Posiada rekomend.. Oferty 
proszę adres.: Adm. „Dzien. Kij“, sub. 
„N. G. B<. 4170—4—2 


44 Zakopane. Central- 
„Hote! Słamary ne ogrzewanie. 
Łazienki. Kanalizacya. Urządzenie i ku- 


chnia pierwszorzędne. Pokoje en pen- 
sion od rb. 3.50—6 rb. 8595 6 6 


sarfu Para, skarogniadych  kłusa- 
Ogierów ków, leginde” rączych, 


przyprowadzonych ze stadniny. Lewan- 
dowska 23 (Peczersk) zapytać furma 
na. 4181-3-1 


otwarcie wystawy 
ptaków. 
Kreszczatik Nr 41. 
4202r 


Loterya srebrna na rzecz T-wa 
dostarczania pracy Intelige tnym k»- 
bistom Przedmioty wyrobu fabryki 
l. Marszaka Bilety są do sprze- 
dania w Biurze Towarzystwa, M.-Ży- 
tomierska 6, w sklepie Qlszewicz i Kern, 
kreszczatik 5, oraz w domu bankier- 


skim Fa,ngolda, Kreszczatik 28. 
AZUONZ="2 
samotny, 42 letni, od trzech 


Rolnik lat przebywający w Rosyi, a 
przedtem 15 lat zarządzający samo- 
dzielnie większym majątkiem w Pru- 
sach, poszukuje zaraz posady zarzą- 
dzającego majątkiem lub lasem. W. 
Grabski. pocz. Homel, gnb. Mohylew- 
ska, skrzynka pocztowa Nr 28. 
4059-6-6 


KRAWIEC DAMSKI 


A. MENDELEW 


Kreszczatik Nr 10, wejście front. 
Przyjmuje zamówienia damskich o- 
kryć po cenach dostępnych. 8988 


OLDÓBY DEKADENCKIE 


i nowe czcionki „MODERNE“ otrzymano 


w ltroliyatorai Warszawski 


Kreszcz. 36, w podwórzu, gdzie apteka 
Marcińczyka. 


ZAMÓWIENIA ZAŁATW. SZYBKO! TANIO 


i W. Żytomierska Nr 16 
Dr Czerniak, s g 9-2 i oa 5-3: 
kob. od g. 1—2. Syfil, wen., skórj 
niem. płciow. i włos. Specyal. wodo 
el-ktrolecz. gabinet, (natryski, wanny) 
dla syst. kurac. różn. objaw. niem. płciow: 
Specyal. gabin. dla kurac. rtęciowej 
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac. 
świetl. (Finzen. wan. świetl.), Röntgen. 
Radium. Masaż twarzy. Analizy. 
2107-,,-1 


a 


Zakład ogrodniczy 


Edmunda Kristera 


w Kijowie, przedmieście Knureniówka, 
d. własny, sklep ul. Kreszczatik Nr 23- 
naprzec. Grand-liotelu, poleca Szano- 
wnej Publiczności ze swoich obszer- 
nych szkółek drzewka i krzaki owoco- 
we i ozdobne, także holenderskie kwia- 
towe cebulki ogrodowe, wszelkie na- 
rzędzia i t. p. Cenniki na zapotrzebo- 
wanie wysylają się bszpłatnie. 3550 


Bławatny Magazyn 


D. ALEKSIENKO 


Prorezna, pierwszy magazyn od Kre 
szczatiku, obok cukierni «George'a». 
Otrzymano ostatnie nowości jesiennego 
i zimowego sezonu. Wielki wybór ro- 
syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełnian. 
sukiennych I bawełnianych  materyałów 


Redakcya książki adresowej i infor- 

macyjnej 
m '4 m m 
„Wieś Kijewć 
wydanie S. M. Bogusławskiego, Miko 
łajowska 10, telef. 1263 uprasza 
pp: doktorów, adwokatów, inżynierów, 
techników, a także nauczycieli sztuk 
pięknych i wogóle wszystkie osoby 
profesyi wolnych, agentów, komisan- 
tów, dostawców iin., a także przed- 
stuwicieli sfer przemysłowo-handlowych 
Pec listownie lub za pomocą tele- 
onu (Mikołajewska 10, skrzynka poczto- 
wa 116, tel. 1263), adres, rodzaj zaję+ 
cia, oraz godziny przyjęć. 

Redakcya uprasza prezesów różnych 
towarzystw lub sekretarzy, którzy nie 
nadesłali dotąd informacyi co do skła- 
du towarzystw, o nades'anie takowych 
w najkrótszym czasie. Wszystkie 0so- 
by, życzące zamieścić swój adres na 
liście sporządzonej w porządku alfabe- 
tycznym zechcą nam nadesłać nieod- 
zowne wiadomości. Informacye te u- 
mieścimy bezpłatnie w wydaniu „Wieś 
Kijew* 1908 r. W celu umieszczenia 
w naszej książce „Wieś Kijew* ogłoszeń 
należy zwracać się do redakcyi lub a- 
gentów. 3947-10-8 


Deklaracya | 
rządowa. 


Deklaracya rządowa, odczytana na 
posiedzeniu Dumy 16 listopada, da się 
z łatwością podzielić na dwie logiczne 
części frazesem 0 „tych trwałych, za- 
łożonych w ten sposób podstawach*, na 
których rząd proponuje Dumie oprzeć 
dalszą pracę  reformatorską, poczem 
wylicza w dalszym ciągu takie konkre- 
tne zadania, jak rozszerzenie samorzą- 
du, rozwój oświaty, opieka nad niec- 
zdolnymi do pracy robotnikami i t. d. 

Nas interesują przedewszystkiem o- 
we „podstawy*, na których rząd ma 
zamiar oprzeć swą wspólną z trzecią 
Dumą pracę prawodawczą. 

Ta część deklarucyi rozpoczyna się 
od zastrzeżenia, że warunki obecne, od 
chwili deklaracyi rządu w drugiej Du- 
mie „nie pozostały bez zmiany*. Zmia- 
na ta zniewala prezesa rady ministrów 
do podkreślenia na pierwszem miejscu 
konieczności zwalczania anarchii. W 
tym celu rząd uważa za konieczne po- 
siadać stosowne narzędzia w osobie u- 
rzędników, wolnych od wszelkich po- 
kus wprowadzania w Życie swych oso- 
bistych poglądów politycznych, w tym 
sumym celu zamierza rząd wprowadzić 
karność i porządek w szkołach. 

Jak zwykle, największą troską rzą- 
du jest stan ekonomiczny ludności 
wiejskiej. Do tego celu zamierza on 
dążyć takimi środkami, które nie- 
gwałcąc prawa własności, dałyby wło- 
ścianinowi możność stać się drobnym 
właścicielem ziemskim. 

Sądy miejscowe mają również uledz 
reformom, w związku z nimi zapo- 
wiada deklaracya projekt prawa o nie- 
tykalności osobistej. 

Na „niektórych kresach* ma być 
wprowadzony samorząd, „przystosowa- 
ny do typu, projektowanego w guber- 
niach centralny ch“. 

Cały szereg projektów natury zasad- 
niczej, „okreslających te drogi, jakie- 
mi ma kroczyć urzeczywistnienie na- 
danych ludności przez manifesty Naj- 
wyższe praw“, ma równicż przedłożyć 
Dumie rząd p. Stołypina. 

Taki jest obecny program rządowy. 

Jeżeli porównamy go Z programem, 
przedłożonym drugiej Dumie w dniu 
6 marca, zubaczymy, że owa „zmiana 
warunków spowodowała cały szereg 
zmian zasadniczych w stanowisku 
rządowem." 


W W Z a EA 


Dotyczy to przedewszystkiem losów 
manifestu 17 października. W dniu 
16 listopada pierwszy minister już nie 
mówi o „ujęciu w normy prawa za- 
sad obwieszczonych w manifeście 17 
października*. Zamiast tego znajduje- 
my orzeczenie ogólnikowe o „urzeczy- 
wistnieniu praw, zapowiedzianych w 
manifestach najwyższych *. 

Zamiast szeroko omawianych w de- 
klaracyi d. 6 marca zasad tolerancji 
religijnej, znajdujemy w tekście d. 16 
listopada zapowiedź rządu, że „będzie 
on popierał wszelkie zarządzenia, ma- 
jące na celu dobro kościoła panujące- 
go i stanu duchownego“. 

Zamiast szczegółowego projektu re- 
formy sądowej — projekt oczyszczenia 
sądu z żywiołów, zamierzających pro- 
wadzić politykę osobistą. 

Taka jest przestrzeń, dzieląca dekla- 
racyę d. 16 listopada od deklaracyi 6 
marca. 

Pomimo znacznej krótkości, znajdu 
jemy w niej z łatwością cały szereg 
czynników, świadczących wymownie o 
tem, że przestrzeń dzieląca obie dekla- 
racye nie jest mniejszą, niż przestrzeń 


|od 17 października 1905 do 3 czerwca 


1907 roku. 


| - ana 
Przegląd polityczny. 


Wywlaszozenie w Prueach.—Skutkl anarchicznege 

ustawodawstwa przeciw własnośoi prywataćj.— 

Anarchia w Portugalii. — Sprzeczne wiademeści z 
Lizbony. -- Dyktatura | rewolucya. 


Wywłaszczenie. To słowo padło z wy- 
sokości tronu. Król pruski w mowie 
tronowej, odczytanej d. 27 listopada r. b. 
w sejmie pruskim oznajmił, że dotych- 
czasowe ustawodawcze prawa nie wy- 
starczają dla skutecznej ochrony i pod- 
trzymania ludności niemieckiej w pro- 
wincyach wschodnich pruskich i dla- 
tego rząd zmuszony jest do Żądania 
rozszerzenia tych pełnomocnictw. Ró- 
wnocześnie kanclerz państwa niemiec- 
kiego i prezydent ministrów w Prusach, 
ks. Bülow, złożył w sejmie projekt 
rządowy o wywłaszczeniu polskiej wła- 
sności ziemskiej i w długiej mowie 
uzasadnił potrzebę wyjątkowych wobec 
Połaków ustaw. 

Tak więc, co przez długie lata zapo- 
wiadali hakatyści, czemu nikt z roz- 
sądnych polityków wiary dać nie chciał, 
stało się faktem dokonanym. Rząd 
pruski wkroczył na drogę gwałtu, ja- 
kiego niema przykładu w historyi 
świata cywilizowanego. Tylko najcien 
niejsze karty historyi barbarzyństwa 
mogłyby dostarczyć analogii obecnego 
postępowania rządu pruskiego. Naj- 
świętsze prawa podeptane, najistotniej- 
sze zasady sprawiedliwości zburzone, 
podstawy  cywilizacyi i etyki wy- 
wrócone. 

Ks. Biilow chwalił się. że wstępuje 
na drogę, przez Bismarcka mu wska- 
zaną, i zapowiedział, że zdecydowany 
jest prowadzić dalej politykę Bismarcka. 
Dzisiejszy kanclerz nie rozumie jak 
małym jest w porównaniu ze swym 
wielkim poprzednikiem. Niezawodnie 
Bismarck wymyślił hakatę i pierwszy 
użył gwałtu w polityce, którym posłu 
giwał się stule jako narzędziem wła- 
dzy. Ale nawet Bismarck, ten wielki 
historyczny wróg narodu polskiego, to 
uosubienie zła i przewrotności w poli- 
tyce, „der grosse Husser* nie odważył 
się na użycie wywłaszczenia w intere- 
sie narodowym, które się wydaja ks. 
Bulowowi tak prostym środkiem, jak 
wywłaszczenie gruntów pod budowę 
kolei. Bismarck bowiem wiedział, Że 
dziś użyty w interesie narodowym nie 
mieckim. jutro może być system wy- 
właszczenia użyty w interesie politycz- 
nym i społecznym. 

Ks Bülow pokazuje drogę socyalistom 
niemieckim — może być przekonanym, 
że kiedy przyjdą do władzy—a to prze- 
cież niemożliwem nie jest — użyją go 
przeciw junkrom pruskim i wielkiej 
własności niemieckiej, która dziś jako 
klasa agruryuszy wyzyskuje robotnika 
i przyczynia się głównie swą polityką 
ceł zbożowych do wytworzenia nie- 


Teee SS = é Z R ROR RZE AA l 


znośnej drożyzny w miastach nie- 
mieckich. 

Kanclerz niemiecki posługiwał się 
argumentem, który w ustach opozycyi 
socyalno - demokratycznej zwrócić się 
musi przeciw wszelkiej własności ziem- 
skiej. A wtedy socyalna demokracya 
słusznie się powołać będzie mogła na 
autorytet kanclerza państwa, który do 
polityki pierwszy wprowadził wywłasz- 
czenie. Chwilę obecną w sejmie prus- 
kim uważamy za niezwykle doniosłą, za 
historyczną. Rozstrzyg»ją się bowiem 
nie tylko losy polskiej ziemi, ale wogóle 
losy własności ziemskiej. Wyłom, jaki 
kanclerz niemiecki uczynił w prawnej 
zasadzie, nienaruszalnej własności, nie 
da się już niczem naprawić. I musi 
przyjść logiczna konsekwencya teoryi 
ks. Biilowa. Ale ta z pewnością nie 
będzie po myśli kanclerza niemieckiego, 
który z dumą o sobie powiada, że chce 
być „agrarnym kanclerzem*, ani jego 
przyjaciół, junkrów nadłabskich. Wspa- 
niałym będzie moment, kiedy większość 
konserwatywna sejmu pruskiego uchwa- 
lać będzie zniesienie prawa własności— 
na dziś przeciw Polakom —- jutro prze- 
ciw wszystkim niemieckim właścicielom 
ziemi. Książę Bülow rozumie, że prze- 
dłożenie jego spotka się z opozycyą, a 
może natrafi na opór Niemców agra- 
ryuszv. Rozumiejąc to, apeluje do 
ich własnego instynktu samozacho- 
wawczego. Ten instynkt musiałby 
im powiedzieć, że kanclerz niemiecki 
jest szulerem politycznym, który 
w nienawiści do Polaków stawia na 
kartę zasadę własności wogóle. In- 
stynk samozachowawczy Niemców mo- 
że ich uchronić przed polityką anar- 
chisty w urzędzie kanclerskim, który, 
za cenę przewrotu obecnego porządku 
społecznego, chce zwalczać Polaków. 
Projekt Biilowa będzie jednak uchwa- 
lony, gdyż natura służalcza Niemców 
ric pozwala im oprzeć się władzy na- 
wet wtedy, gdy ta władza podkopuje 
wszelkie prawa boskie i ludzkie i pro- 
wadzi ich do anarchii. 

Prusy Wilhelma II prowadzone przez 
ks. Bitlowa, wchodzą na drogę ekspe- 
rymentu, który może skończyć się tra- 
gicznie. Do jakich czyuów popchnąć 
może rozpacz i poczucie krzywdy u 
całej masy wielomilionowego narodu, 
wyzutego z wszelkich praw, tego dziś 
przewidzieć nie można. 

Przyszły historyk rewolucyi niemie- 
ckiej będzie musiał zapisać dzień 27 
listopada 1907 r., jako jedną z wielu 
przyczyn głęboko narijlacych prądów, 
które w danym wypadku będą musia- 
ły zwrócić się przeciw anarchii pań- 
stwowej, uprawianej przez rząd, kama- 
rylę, rycerzy przemysłu i bohaterów 
procesów na tle seksualnym. 
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Czy to już rewolucya? czy tylko 
przygotowanie do zmiany obecnej for- 
my rządu? Z wiadomości, które dro- 
gą na Paryż przedostają się z Portu- 
galii wynika, że się tam zanosi na 
krwawe wypadki. Rząd dyktatora Yoao 
Franco i króla despotycznego Dun Car- 
lesa, który samowolnie zawiesił kon- 
stytucyę, usunął parlament i od 16 
miesięcy rządzi bez kontroli, liczył 
przedewszystkiem na armię. Obecnie 
okazuje się, że armia nie znajduje się 
w obozie królewskim. Wiadomości z 
Lizbony są skąpe, policya dyktatora 
zamknęła telegraficzne urzędy, strzeże 
telefonów, rewiduje listy i posyłki i 
nie dopuszcza prawdziwych wiadomo- 
śc. Ale dziś niema już kraju, w któ- 
rymby argusowe oczy policy! mogły 
skutecznie ukryć fukty przed oczyma 
Europy. Otóż od tygodnia krążą wia- 
domości, że Portugalia stoi przed wy- 
buchem rewolucyi. Najpierwsi dygni- 
tarze państwa, członkowie izby posłów 
i izby panów przechodzą do obozu re- 
publikańskiego. Następca tronu Don 
Luiz Filippe, książe Braganza, powróci- 
wszy z podróży inspekcyjnej po kolo- 
niach portugalskich w Afryce, widząc 
na co się zanosi w kraju, wezwał kró- 
la—ojca swego Don Carlosa, aby zło- 
żył koronę. 

Za ten akt odwagi, w interesie dyna- 
styi podjęty, został Don Luiz Filippe 
wygnany i w zamku Villa Vicosa w 
pobliżu granicy hiszpańskiej interno- 
wany. 

A tymczasem na ulicach Lizbony 
pękają bomby, krew się leje. Finanse 
państwa zrujnowane, bank państwa 
zupełnie wyczerpany, źródła dochodów 


bione, nie są w stanie pokryć niezbę- 
dnych wydatków; nawet armia rozdwo- 
jona, aresztowania buntujących się ofi- 
cerów trwają wciąż, rewolucyjny duch 
ogarnia cały naród, dostaje się do 
armii. Portugalia ma dość już rządów 
dyktatorskich. Podnoszą się głosy, żą- 
dające złożenia z tronu panującego do- 
mu Braganza. Republikańska partya 
rośnie z każdym, dniem a na jej czele stoi 
przywódzca dyssydentów ose d'A1po- 
im, energiczny i nieustraszozy obrońca 
praw narodowych. 

Tak przedstawia się rzecz na podsta- 
wie informacyi pism francuskich. A 
tymczasem ambasador portugalski w 
Berlinie ogłasza komunikat urzędowy, 
że te wszystkie wiadomości są albo 
nieprawdziwe, albo przesadzone, a w 
Portugalii wszystko jest na najlepszej 
drodze. Ale my znainy wartość urzę- 
dowych komunikatów. w. 


ano CEE 
Sprawy polskie. 
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Socyaliści © prawach antypolskich. 


Kongres sovyalistyczny w Berlinie 
uchwalił poniższe potępienie polityki 
antypolskiej Prus: 

„Drugi zjazd partyjny socyalnej de- 
mokracyi pruskiej potępia stanowczo 
nierozumną i barbarzyńską politykę 
przeciwpolską rządu pruskiego i wyra- 
ża ludności polskiej Prus w sprawie- 
dliwej jej walce o prawa narodowe 
zupełną sympatyę. Zjazd partyjny jest 
jednakże przekonany, że Polacy tylko 
wtenczas uzyskają swoje prawa, jeżeli 
na miejsce systemu trójklasowego stanie 
powszechne, równe, bezpośrednie i taj- 
ne prawo głosowania do sejmu, o któ- 
re jedynie socyalna demokracya wal- 
czy. Nazi partyjny wzywa więc pol- 
ski proletaryat w Prusach, aby tak we 
własnym interesie, jak w interesie wal- 
ki o narodowe i obywatelskie prawa 
swoje wstąpił do partyi socyalno-de- 
mokratycznej.* 


Biuro prasowe polskie. 


Biuro prasowo-informacyjne rady na- 
rodowej w Paryżu :Agence polonaise 
de Presse) przeniosło się do własnego 
lokalu: Rue de Rennes 45. 

Jak wiadomo, Biuro to utworzono w 
tym celu, aby informować wiarogodnie 
prasę zagraniczną o sprawach doty- 
czących Polski. Biuro zdobyło sobie 
uznanie za granicą przedewszystkiem 
przez wydanie broszury francuskiej p 
t. „L'école prussienne*. Dowodem tego 
uznania za granicą jest list, udzielony 
niedawno przez p. Anatola Leroy 
Beaulieu biuru. Byłoby rzeczą pożą- 
daną, ażeby w lokalu biura znaj- 
dowały się ważniejsze wydawnictwa 
polskie (mapy, ilustracye, książki), któ- 
rych wydawcy daliby się poznać cu- 
dzoziemcom, zwiedzającym biuro. Po- 
żądane byłoby również, aby która 
z firm krajowych podjęła się np. do- 
starczenia biuru mebli w stylu zako- 
piańskim i w ten sposób przyczyniła 
do rozpowszechnienia znajomości na- 
szych wyrobów za granicą. Wszystkie 
takie wyroby dane byłyby tylko w de- 
pozyt biuru i na żądanie bytyby w ka- 
żdej chwili zwrócone właścicielom. 

W sprawie tej, jak również we wszy- 
stkich innych, związanych z biurem 
paryskiem, należy zwracać się do lwow- 
skiego biura rady narodowej: ulica 
Karola Ludwika nr 1, lub bezpośrednio 
do biura paryskiego. 


państwowych wskutek niekorzystnego 
stanu gospodarstwa społecznego osła- 


Jest rzeczą niesłychaną, aby mąż 
stanu, kanclerz potężnego państwa eu- 
ropejskiego, miał odwagę na trybunie 
parlamentarnej zdeptać najwznioślejsze 
ideały ludzkości, sponiewierać te hasła, 
w których obronie tyle przelano krwi, 
a które uświęciła i nietykalnemi uczy- 
niła konstytucya wszystkich narodów 
i krajów. 

Nie prawo narodu polskiego zostało 
brutalnie zdeptane przez ks. Biilowa 
i rząd pruski, ale prawo ludzkości ca- 
łej, prawo do życia i działania zbioro- 
wości narodowej i jednostki — czło- 
wieka. 


Ks. Bülow rzucił obelgę całej cywili- 
zacyi, całej ludzkości, która ma piawo 
upomnieć się o swoją własność, o to, 
co wywalczyła i okupiła potokami 
krwi, wysiłkami całych pokoleń i naj- 
szlachetniejszych swoich przedstawi- 
cieli. Milionowy lud wyrzucać się ma 
z jego prastarych sadyb, odebrać mu 
mają sposób do życia, możność odzy- 
wania się publicznie w ojczystym ję- 
zyku. 

Niemcy wstydzić się powinni tej tera- 
Źniejszości, —oni, którym przeszłość in- 
ne przekazała tradycye, oni, którzy 
także za wolność tyle ponieśli ofiar. 
Czy świat cywilizowany upomri się o 
swoją duchową własność, po którą się- 
gła bandycka ręka nad Spreą — zoba- 
czymy. Ale my, bezpośrednio zagroże- 
ni, musimy znaleść wyraz na wyraże- 
nie naszej opinii. Musimy reagować 
na rozbój, musimy się bronić. Tak 
źle nie jest,—my nie jesteśmy jeszcze 
pozbawieni wszystkich środków samo- 
obrony. 

A więc rzecz pierwsza: 

Ani halerza na pruski towar! 

Choćbyśmy w płótnianki ubierać się 
mieli: nie wolno nam brać pruskiego 
wyrobu! Na tyle energii, na tyle ro- 
zumu politycznego musimy się wresz- 
cie zdobyć. 

Kupcy polscy muszą w tej sprawie 
iść ręka w rękę z caiym narodem. 
Niech zawczasu obmyślą środki. To 
ich obowiązek. 

Powtóre wszystkie reprezentacye pol- 
skie, zacząwszy od Koła poiskiego, 
skończywszy na radzie gminnej, w za- 
padłej wiosce polskiej — wszystkie in- 
stytucye, korporacye i stowarzyszenia, 
w polskich pozostające rękach, winny 
podnieść gromki głos protestu przeciw 
zbrodni, mającej się spełnić na naszym 
narodzie. ; 
Trzeba raz nazwać po imieniu i na- 
zwisku postonpwanie narodu, który, 
jak żmiję jadowitą, wychowała Pol- 
ska. 
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Tyle na razie. Będzie to dla nas 
sprawą najnaglejszą i najważniejszą — 
którą zajmować się będziemy w łą- 
czności z wszystkiemi sferami ludno- 
ści polskiej. 

Musimy tutaj zdobywać się na akcyę 
solidarną, bez względu na frakcye i 
stronnictwa polityczne, bez względu na 
stany i zawody. Naród ma działać; 
idzie o Polskę... 


żyta polana, 


Czy Polacy głosowali za adresem? 


Korespondent „Słowa* warszawskie- 
go telegrafuje: 

„Wobec twierdzenia „Rossiji*, że 
Połacy głosowali przeciwko adresowi, 
należy skonstatować, że oba Koła pol- 
skie wniosły i popierały w komisyi 
poprawkę, ale tylko Koło posłów z Kró- 
iestwa zapowiedziało na pełnem ze- 
braniu Dumy, przez usta Dmowskiego, 
iż wrazie odrzucenia projektowanej p'o- 


E — CDA: prawki, głosować za drugą połową 

Z skiej adresu nie będzie. Koło a: = 
ra oiskieoi. postanowiło w każdym razie głosowa 
capraSy UE za całym adresem. Kiedy Chomiakow 
= oddał pod głosowanie adres, prawica 

i socyaliści wyszli z sali, Polacy zaś 


Przeciwko wywłaszczycie'0m. Z powodu 
uchwalenia przez sejm pruski ustawy 
o wywłaszczeniu krakowska „N. Refor- 
ma“ drukuje następujące wezwanie: 

„Stoimy wobec okropnego, niesłycha- 
nego w dziejach, dzikiego zamachu na 
przyrodzone pruwa naszego narodu W 
zaborze pruskim. Tylko dlatego, że 
jesteśmy słabsi, rzucają się na nas, z 
krwiożerczością dzikich zwierząt, re- 
prezentanci rządu pruskiego. 
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pozostali. Na wezwanie: „Kto przeciw 
adresowi—niech wstanie, kto za adre- 
sem— niech siedzi“ — nikt z obecnych 
w sali nie wstał. Na zapytanie preze- 
sa, czy można uważać adres za jedno- 
myślnie przyjęty, odpowiedziano gre- 
mialnie: tak! Członkowie obu Kół pol- 
skich, byli w sali podczas końcowej 
manifestacyi Wszystko to dowodzi, 
że wszyscy Polacy faktycznie głosowa- 
li za adresem“. 


Do informacyi „Słowa* warszawskie- 
go należy wnieść poprawkę. Koło 
polskie nie głosowało za adresem, bo- 
wiem Dmowski wyraźnie oświadczył: 

„Jakkolwiek Koło gotowe jest przy 
łączyć się do pierwszej części adresu, 
nie może jednak głosować za częścią 
drugą. Dlatego Koło powstrzymuje 
sią od głosowania nad całością adresu*. 

Tak brzmi telegram „Gazety Co- 
dziennej*, potwierdza to również Agen- 
cya Petersburska, która donosi, iż 
przed samą formalnością głosowania 

mowski powtórzył, iż „Koło Pol- 
skie przyłącza się do części powitalnej 
adresu, nie może jednak przyłączyć się 
do części drugiej, politycznej, skoro 
nia przyjętą została proponowana przez 
Koło poprawka. Koło polskie wstrzy- 
muje się wobec tego od głosowania". 

Oświadczenie powyższe złożył Dmow- 
ski tuż przed samem głosowaniem, 
nie może więc być najmniejszej wąt- 
pliwości co do stanowiska Koła w cza- 
sie samego głosowania. Oczywiście 
odpowiedziało Koło „nie“, a nie „tak“, 
jak tego chce korespondent „Slowa“ war- 
szawskiego. 


Z za kulis rozprawy adresowej. 


Dzienniki rosyjskie przynoszą nam 
dziś bliższe szczegóły rokowań między- 
partyjnych w sprawie tekstu adresu. 
Okazuje się, iż „październikowcy* wy- 
konali woltę od „samowładztwa* do 
„konstytucyi* już na samem posiedze- 
niu. Przed posiedzeniem  październi- 
kowcy zgodzili się na wstawienie do 
adresu wyrazu „samowładny* pod wa- 
runkiem jednak, że prawica nie bę- 
dzie motywowała tego pojęcia, nie bę- 
dzie wyjaśniała zasadniczo swych po- 
glądów na istotę samowładztwa. Pra- 
wica warunek przyjęła. Ep. Mitrofan 
dotrzymał umowy w swem przemówie- 
niu, innych jednak posłów z prawicy 
temperament uniósł. Po przemówieniu 
p. Milukowa pierwszy zerwał wędzidła 
umowy p; Puryszkiewicz i począł mó- 
wić o samowładztwie, jako o nieogra- 
niczonej władzy Monarchy, za nim po- 
szli inni posłowie z prawicy. 

Przed posiedzeniem wieczornem pa- 
ździernikowcy odbyli naradę. Pod 
wpływem przemówień poslów z prawi- 
cy na tej naradzie wypowiedzieli się 
paca poprawce prawicy nietylko 
ewi październikowcy, lecz nawet i 
część prawych. Większością głosów 
postanowiono zawrzeć blok z kadeta- 
mi, jeżeli ci zgodzą się usunąć swoją 
poprawkę „konstytucyjny“. Kadeci 
zgudzili się, lecz zażądali, aby popraw- 
ka o samowładztwie była głusowaną 
wpierw i jeżeli ta poprawka upadnie, 
wtedy oni cofną swoją poprawkę. Pa- 
ździernikowcy zgodzili się na to t blok 
zawarto. 

Mowy „ac ze skrajnej prawicy 
na posiedzeniu nocnem jeszcze bardziej 
wzmogły opozycyę październikowców 
przeciw „przyjaciołom z prawicy* i wte- 
dy posłowi Peurowo Sułowowo poleco- 
no oświadczyć w wyrazach stanow- 
czych, że poprawka prawicy jest „nie 
do przyjęcia“. 
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O mowie posła D sowskie70 po deklła- 
racyi rządowej telegrafują do „Kij My- 
sli“, iż Dmowski odrazu przykuł ogólną 
uwagę Dumy. Mówił spokojnie, nie 
unosząc się, dopiero w końcu mowy 
zapalił się. Stołypin odpowiadał D:now- 
skiemu ze drżeniem w głosie, gorącz- 
a się — kilkakrotnie brakło mu 
słów. 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(Z pism i od korespondeniów). 


„, — Gub. podolska. Mała liczba szpitalów 
ziemskich w gub. podolskiej, odznaczającej się 
liczną ludnością, jest przyczyną tewo, ż8 często 
zmuszone Są one przyjmować chorych ponad normę 
lub zupełnie odmawiać ich przyjęcia z powodu 
braku miejsca. W szczególności przepełnione 
są chorym! następujące szpitale ziemskie: suti- 
ski, tulezyński, mohylowski, zmeryuiecki, ber- 
szadzki, winnicki i kamieniecki. Ten ostatni 
Jest przepełniony obecnie chorymi umysłowo dla 
których niema miejsca w winnickim szpitalu 
okręgowym. Ziemstwo poczyniło Starania o zwię- 
kszeuie liczby łóżek w szpiialach winnickim 
i kamienieckim; w pierwszym o 25 łóżek. w 
drugim o 50 łóżek. 

— Latyczów. Latyczowski zarząd miejski 
oczynił starania 0 pozwolenie na otwarcie w 
BE ówie męskiego gimnazyum klasycznego. 
Na lokal gimnazyum zarząd miejski projektuje 


0 zaćmieniu słońca = 
—- trzy legendy. 


I. 


Bajka o bogini słońca Amidzie. 
(Legenda japońska). 


W kiuinie poezyi, barw, upajających 
aromatów i niewiast wdzięcznych, jak 
kwiaty, przed laty, a może Jeszcze 
wczora, zabawiało się dziewczę urocze 
jak Jutrzenka, wspaniałe, jak południe, 
pełne smętków i tęsknot nieodgadnio- 
nych, jak gasnące promienie zachodu. 
Istota piękna i bogata bezmiernie — 
czarowna bogini słońca — Amida — da- 
rząca światłłm i ciepłem bogów ilu- 
dzi. Działo się to na mieniącym Się 
stubarwnie śnieżnym szczycie najpięk- 
niejszej z pięknych gór Japonii, Fuzi, 
tam właśnie, gdzie noga ludzka nigdy 
nie postała, gdyż był on zaczarowanem 
siedliskiem nieśmiertelnych. 

Bogini śmiała się i pląsała, a dokąd 
się zwróciła, tam szmer podziwu i uwiel 
bienia, tam gorące słowa miłości po- 
dążały za nią 2 ust otaczających ją 
młodych bogów. Każdy z nich kochał 
ją — lecz żaden nie był przez nią ko- 
chany; pyszna bogini nie znajdowała 
w duszy swej miejsca dla zwyczajnej 
miłości, ona, która ukochała tłumy. 
Jednakże jeden z bogów, starający się 
dawno o jej wzajemność. młody, gwał- 
towny i niecierpliwy, odważył się wśród 
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szału zabawy porwać boginię w obję- 
cia i złożyć pocałunek na jej purpuro- 
wych ustach... 

Cisza zaległa pod wpływem śmiałe- 
go czynu..... sam bóg zląkł się swoje- 
go porywu i wypuścił z ramion pro- 
mienistą, a ona z oburzenia i obrazy 
drząca, ukryła się w oka mgnieniu w 
jaskini, wejście zawalając z wewnątrz 
potężnym głazem. 

Zanim bogowie zdołali się opamiętać, 
dokoła—zaległy ciemności nieprzejrza- 
ne, przerażenie ogarnęło nieśmiertel- 
nych. Rzucili się więc naoślep za 
nią tłumnie, błagając ją o powrót. 
ale—nadaremnie. Wówczas, widząc, że 
prośby nie pomogą, poczęli zwoływać 
się na naradę, gdyż struszną była myśl, 
że nigdy jej nie ujrzą więcej, że świat 
może w wieczystym zatonąć mroku. 
Po chwili jednak, ukryta bogini u- 
słyszała ze zdumieniem najżywszem 
gwar, śpi:wy i weselne pląsy, jakoteż 
radosne wołanie: „Niepotrzebujemy cię, 
Amido! piękniejsza stanęła pomiędzy 
nami“. Wspaniała bogini nie uwierzy- 
ła i odrzekła: „Nie może być piękniej- 
szej, a jeśli jest, pokażcie mi ją*! 

łum ruszył w kierunku, skąd do- 
chodzii głos, gdyż przemyślni bogo- 
wie mieli już na pogotowiu jedno z 
tych wielkich zwierciadeł z bronzu, w 
kształcie wachlarza, © rączce oplata- 
nej bambusem, polerowane i srebrzo- 
ne z jednej strony, tak, że odbijało po- 
stacie wierniej, niż gładka taflu świę- 
tej rzeki Sumi-Dagawy, z drugiej zaś 
zdobne w misterną rzeźbę widoków i w 
inicyały potężniejszych begów—zawnła- 
li więc do niej śmiało: „Wychyl się, a 
będziesz mogła ją zobaczyć!* Amida 


szybkim ruchem odsunęła nieco głaz 
u wejścia i oświetliwszy sobą powierz- 
chnię zwierciadła, ujrzała promienistą 
twarzyczkę. „Tak, piękna, zapewne 
twarz jej, lecz pokażcie mi ją całą!“ 
„Wychyl się więcej, a przekonasz się, 
czyli kłamiemy*! Bogini wychyliła się 
gwałtownie. Wówczas młodzi bogowie, 
korzystając z jasności, zawalili odła- 
mem skały wejście do jaskini i wśród 
okrzyków radości uprowadzili uroczą 
Amidę, dumną boginię światła, a świa- 
tu. pogrążonemu w kirach j żałobie 
znów  zaświtało radosne i życiodajne 
Słońce. 


Il. 
Opowieść o Świętym Mikoła!u. 
(Legenda rusińska). 


Za starodawnych czasów, póki Pan 
Bóg sam zajmował się ziemią, to były 
na świecie wielkie urodzaje. Ale go- 
spodarstwo zaczęło męczyć bardzo Pa- 
na Boga, bo miał zawiele roboty z 
ludźmi, którzy się rozmnożyli, więc 
gpi to wszystko na Świętego Miko- 
aja. 

Święty Mikołaj, póki był młody, pil- 
nował również dobrze, aby deszcz i 
słońce dać w porę, ale jak się posta- 
rzał, to raz wraz zaczął zapominać, co— 
kiedy. 

I tak: raz na wiosnę, przed kośbą, 
czekają ludziska, czekają, a tu desz- 
czu jak niema, tak niema. Więc da- 
lejże modlić się, a w cerkwi świece 
stawić, nic nie pomaga. Więc idą hur- 


mem do Pana Boga. Wtedy Pan Bóg 
jeszcze po ziemi chodził, póki ziemia 
krzywdą i krwią ludzką, bratobójczo 
wylaną, tak nie spłynęła, że niema już 
nigdzie niezmazanego zbrodnią miejs- 
ca na oparcie stóp Boskich na ziemi. 

Więc przyszli i proszą: „Panie Boże, 
zlituj się nad nami! daj deszczu! koś- 
ba niedługo, a niema co kosić, bo 
deszczu ani kropli nie było“! 

Ulitował się Pan Bóg nad ludźmi i 
mówi: Mój Św. Mikołaju, sam dobrze 
nie uważasz, kiedy deszcz potrzebny, 
to wysłychaj biednych ludzi i pamię 
taj, że „jak budut' prosyty, to daty“. 
(jak będą prosić, to dać). 

A św. Mikołaj był już nieco przygłu- 
chy, więc kłania się Panu Bogu w pas 
i mruczy odchodząc: „Jak budut' kosy- 
ty, to daty!* (jak będą kosić, to dać). 

Ludzie uspokojeni wracają do domu. 
Czekają, czekają — deszczu jak nie by- 
ło, tak niema. Widzą, że niema rady, 
więc idą choć to wykosić, co jeszcze 
nie zeschło. 

Aż tu ledwo wyszli, jak deszcz lu- 
nie... ludziska w płacz i do Pana Bo- 
ga, aż Pan Bóg sam deszcz wstrzymać 
musiał. 

Tymczasem minęła kośba i ludzie 
znów dla zboża o deszcz prosili, znów 
się modlili, zaów świece w cerkwi sta- 
wili, a deszczu niema i niema. 

Idą znów z prośbą do Pana Boga. 
Pan Bóg woła św. Mikołaja: 

— Mój św. Mikołaju, co ty z ludźmi 
wyrabiasz” Od miesiąca proszą już 
deszczu, a ty ani się zatroszczysz. Mó- 
wiłem ci: jak daty, to daty! (jak dać 
to dać). 


A św. Mikołaj sobie, że to był przy- 
głuchy: „Aha, jak żaty, to daty* (jak 
żŻąć, to dać). 

No i nie było znów deszczu, nie było, 
zboże się spaliło, posucha straszna. 
Więc ludzie ciągną raz jeszcze do Pa- 
na Bega (że to już drogę znali), ze 
skargą na św. Mikołaja, wskazują 
słońce, co im zboże pali, a Pan Bóg do 
św. Mikołaja z największą zwraca się 
wymówką. à 

— Urodzaj przepadnie, serca nie masz, 
ani zmiłowania. Sprzątnij mi słońce za- 
raz, a prędko! 

Uląkł się św. Mikołaj gniewn Boże- 
go i jak chwyci swą świtkę, jak za- 
rzuci ją na słońce, Że i całkiem się w 
niej schowało, a Pan Bóg na to: 

— Oj, staryś ty, św. Mikołaju, ale 
ary Ot, i zboża nie będzie — 

świtka się spali! 


IN. 


Opowiadanie o duszyczkach czyśćco- 
wych. 
(Legenda polska). 


Ze słońcem od stworzenia świata róż- 
nie bywało. Bo to nie innego ino lam- 
pa niebieska, co ją Pan Bóg zapalił 
i nad światem nosić przykazał, aby na 
ziemi widno było. Nosili ją już i Anio- 
łowie, i Święci Pańscy, i Męczennicy, 
że to mąk przeróżnych zwyczajni. Bo 
robota Z onem słońcem okrutna: raż, 
że lampa bardzo ciężka, a pali, bo na- 
grzewa się co chwila gorzej, że i wy- 
trzymać czasem trudno! no, i drogi 


szmat ogromny dzień w dzień z nią 
ujść trzeba. Słowem — męka 2 tym 
Świeceniem światu straszliwa. Posta- 
nowił też Pan, że nie kto inny, jeno 
duszyczki czyśćcowe oną lampę Świe- 
tlistą przez wieki nosić będą, za karę, 
że na ziemi grzesznymi uczynkami dla 
królestwa ciemności pracowały. 

Wychodzą więc duszyczki każdego 

oranku i niosą lampę oną ciężką 

rozzarzoną iidą długie, długie mile— 
hen — ponad światem, śpiewając lita- 
nię do Panny Najświętszej. A nogi 
im się krwawią, ręce omdlewają, a 
głos w piersiach zamiera. 

A gdy tak koło furty niebieskiej 
przechodzą, to zdarzy się, kiedy nie- 
kiedy, że Najświętsza Panienka otwo- 
rzy furtę i ulitowawszy się nad ich 
męką — pozwoli duszyczkom biednym 
za murem niebieskim, na jeden pa 
cierz, zestawić swoje gorejące brze- 
mię. 

Naonczas ludzie, pracujący w polu, 
z nogami obolałemi, ze spracowanemi 
rękoma i czołami pokrytemi potem — 
odginają powoli karki i mówią, patrząc 
w niebo: 

— Ot, i dusycki cyscowe za psycy- 
ną Najświętsej Panieuki odpocywają se 
chwilę... 

Zdrowaś Maryjo, 
Łaskiś pełna . . . . . 


Falb. 
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sużytkować gmach zamkniętego w Latyczowie 
składu rektyfikacyjnego, o udzielenie którego 
już zrobiona podanie. 

— Powlat lityński. Nnbyty przez bank wło- 
ścinński majątek wa wsi Bugrynowicach w pow. 
lityńskim, rozparcelowano na futory po 5 dzics. 
każdy. 

- Majsya  Hajsyńska rada miejska wyasy- 
gnowała 3 0 rb. na walkę z epidemią chole 
ryczną, w razie pojawienia się jej w Hajsynie. 

-= Murafa. W Murafio — jak donosi «Podo- 
lias=codziennie od dn. 26 października miej- 
scowy lokarz ziemski wykłada sanitaryuszom 
teore ycznie, w jaki sposób należy ratować cho 
rych wa cholerę. Następnie cały dzień trwają 
zajęcia praktyczne. Sanitaryusze po 5 z każdej 
gminy robią wielkie postępy w dziedzinie pra- 
ktyki. 

— Chotów, pow. kijowski. W nocy na d. 14 
listopada, w chacie włościanina Czykalenki, czło- 
wieka niecieszącego sią zbyt dobrą reputacyą, 
zebrała się gromadka młodzieży wiejskiej, Wa 
dług zwyczaju zaczęła się pijstykn, a ro zatem 
idzie, klótma i bijatyka. ydubyto noże, pał 
ki, topory i inna najrozmaitszą broń. Krew 
polala się strumieniami. W ogólnym boju jeden 
x bardziej krewkich, Szełudczenko, rzucił się na 
Wocrdikiwwa | porąbał go formalnin parem. 
Anns Wunedikiowa, która rzuciła się na po- 
moc, równiez Otrzymała kilka bardzo ciężkich 
ran. Chata Czykalenki po bójce tej stanowiła 
istny ubraz ruiny i zniszczenia. Podłoga cała 
we krwi, okna i framugi były powyłamywarie, 
Policya zmuszona była wszystkich pokaleczonych 


_odrsłać do szpitala w Budajówce, Donosi o tem 
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— Tragiczny zgon. Donoszą nam 
o tragicznej śmierci ś. p. Edwarda Ja- 
roszyńskieyo z Kuny, pow. hajsyńskie- 

©. P. Edward Jaroszyński, w prze- 
eździe przez tor kolei wązkotorawej, 
zostuł naj chany przez pociąę towaru- 
wy, w chwili, gdy powracał do domu. 
Gly podróżni zbliżyli się do przejazdu, 
okazało się, że pierwsza haryera była 
otwurta, a druga zamknięta. Wskutek 
tego powóz i konie znalazły się, jak- 
by w zatrzasku. Lokomotywa na prze- 
strzeni czterdziestu sążni miażdżyła 
nieszczęśliwych podróżnych. Wraz z 
Rozwoń zginął jego służący. 

oż iva ocalał cudem, uchwyciwszy 
się za bufor lokomotywy. 

— Z Tow Dobroczynności. Przystę- 
pując de prac przygotowawczych, dla 
zumierzenego w r. b. Kiermaszu, ma- 
jącego stanowić podłoże materyalnych 
środków Rz.-Kat. Tow. Dobroczynności, 
panie kuratorki zwracają się za naszem 
pośrednictwem do szerokiego ogóła z 
usilną prośbą o nadsyłanie darów, bądź 
w pieniądzach, bądź w naturze, do 
biura Tow. Dobroczynności, gdzie pa- 
nie kuratorki, począwszy od 24 b. m., 
będą przyjmowały takowe codziennie 
(oprócz świąt 1 niedzieli) w godzinach 
od 10 r. do 2 pp. Zeszłoroczne powo- 
dzenie i nadzwyczajne rezultaty zabie- 

ów komitetu kiermaszowego pozwa- 
nją wierzyć, że odezwa niniejsza i w 
tym roku znajdzie oddźwięk w ser- 
cach ludzi, współczujących biednym 
naszym braciom w Chrystusie 1 że 
każdy przyczyni się do powodzenia 
Kiermaszu, w miarę możności. Pra- 
gnąc, by wszystkie stany połączyły się 
w ofiarności dla najbiedniejszych, pp. 
uratorki zipówniają, Że Z jednakow 
wdzięcznością przyjmować będą, każdy 
najdrobniejszy nawet, bez względu, 
na jego wartość materyalną. 

— Z Koła kobiet Poek w Kijowie. 
Zarząd Kola kobiet Polek oznajmia, Że 
zapisy nowych członkiń przyjmują się 
w biurze zarządu, Luterańska Nr 6 
m. 15, w lokalu p. J. Orłowskiej, co 
dziennie od godz. 12—2 i u kierown- 
czek poszczególnych sekcył we wtorki 
i piątki. Do sekcyi samokształcenia u 

. Żukiewiczowej, ul. Funduklejowska 
Ñr 26 od godz. 6—7, do sekcyi wycho- 
wawczej u p. Top zewskiej, Michałow- 
ski zaułek Nr 20 od godz. 4 — o, do 
sekcyi ekonomicznej u p. Kerntopfo- 
wej, Kreszczatik Nr 86 od godz. 2—4, 
do sekcyi pracy kulturalnej nad ludem 
miejskim u p. Czachórskiej, Lwowska 
Nr 2, od godz. 3 -6. Zapisy do sekcyi 
pracy kulturalnej nad ludem wiejskim 
przyjmuie p. R. Chojecka; adres poez- 
towy, Fustów, gub. kijowska, wieś 
Holnki. 

— Ze Związku równouprawnienia ko- 
biet polskich. luicyatorki Związku o- 
trzymały wiadomość do warszawskiego 
Związku równouprawnienia kobiet, Że 
sprawa ulegalizowania filii kijowskiej 
jest na dobrej drodze i można się spo 
dziewać, że zurząd Związku nie napo- 
tka żadnych trudności. Ulegalizowanie 
ma nastąpić w tych dniach i po otrzy- 
maniu jej, do Kijowa przyjedzie dele- 
gatka warszawskiego Związku, która 
przyimie udział w urządzeniu zebrania 
organizacyjnego. Tymczusem osoby, 
zajmujące się utworzeniem filii kijo v- 
skiej, zajęly się szczegółówem opraco- 
waniem organizacyi wewnętrznej sto 
warzyszenia. Związek będzie posiadał 
4 komisye: finansową, pedagogiczną. 
dyskusyjną i odczytową. Nazwy pier- 
wszych dwóch komisyi w zupełności 
określają ich działalność. Do komisyi 
dyskusyjnej będzie należało przyjmo- 
wanie referatów i umieszczanie ich na 
porządku dziennym zebrań, wyznacza- 
nie oponentów ete. Komisya odczytowa 
ma za zadanie urządzanie odczytów 
i prelekcyi. Komisye będą się komu- 
nikowały z zarządem za pośrednietwem 
EA wybranych z pomiędzy człon- 

ów komisyi. 

— Sprostowanie. W numerze 269 
pisma naszego umieszczoną była wia- 
domość o tem, že Kijowskie T wo Do- 
broczynności (rosyjskie) sprzedawała 
na jednym z rynków kijowskich źle 
wypieczony chleb. 

Kancelarya gubernatora kijowskie- 
go powiadomiła nas, że wdrożone w 
sprawie powyższej śledztwo wykazało, 
że chociaż dnia 1lgo b. m na rynku 
Halickim rzeczywiście rozprzedano oko- 
ło 20 puiów chleba, zawierającego 46% 
wody, jednak chleb ten był wyypteczo- 
ny w piekarni miejskich zakładów do- 
broczynnych imienin M. Diechtierowa 
i Kijowskie T-wo Dobroczynności (ro- 
syjskie) ze sprzedażą tą nic nie ma 
wspólnego. co niniejszen: prostuje- 
m 


y. 
— Kijowskie Towarzystwo mił śni 
ków przyrody otwiera dzisiaj, t. j. dn. 


drobiu i gołębi (Kreszczatik Nr 41, 
wprost ul. Funduklejowskiejj. W ysta- 
wa trwać będzie od dn. 18 do dn. 26 
listopada, otwarta oodziennie od 10—6 
wieczorem. W niedzielę grać . będzie 
orkiestra muzyki wojskowej. Członko- 
wie, którzy otrzymali bilet ozłonkow- 
ski, mają bezpłatny wstęp na wy: 
stawę. 

— Zarząd kljowskiago Towarzystwa 
mil śników przyrody zawiadamia swych 
członków, iż dn. 21 listopada, t. j. we 
środę, | w niedzielę dn. 25 listopada 
r. b. o godz. 12 w południe odbędą się 
walne zgromadzenia w lokalu wystawy 
hodowii ptactwa na Kreszezatiku d. Nr 
41 wprost ul. Funduklejowskiej. 

Porządek dzienny zgromadzenia Śro- 
dowego: 

1) Ł. Pawłowska. O włościańskiej 
hodowli drobiu w Kijowie. 

2) A. Blizner. O rosyjskich gołę- 
biach—turmanach. 

8) Pogawędka w kwestyi 
drobiu i gołębi. 

Porządek dzienny zgromadzenia nie- 
dzielnego; 

1) Ł. Pawłowska. 
tunkach kur. 

2) W. Artobotewski. Skrzydlate dra- 


hodowli 


O nośnych ga- 


= |pieżniki i ich rola w ekonomii przy- 


rody. j 

8) Pogawędka w kwestyi hodowli 
drobiu i gołębi. 

— Z uniwersytetu. Pomimo wywie- 
szonej w uniwersytecie i wydrukowa- 
nej w pismach odezwy rektora do stu- 
dentów, nawołującej ich do powstrzy- 
mania się od rozruchów, wczoraj w 
połud ie w XV-ej auli uniwersyteckiej 
odbył się wiec ogólno-studencki. Za- 
raz na początku wiecu przyszedł rek- 
tor, który próbował namówić studen- 
tów do ruzejścia się, aby zapobiedz 
mogącym wyniknąć niepożądanym na- 
stępsiwom. Po przemowie rektora W9- 
stąpiło kilku mówców z propozycyą 
prowadzenia w dalszym ciągu obrad. 
Wiec więc trwał w dalszym ciągu. 
W stronę uniwersyltu skierowała się 
policya, kozacy 1 oddział piechoty. 
Wstęp do uniwersytetu został zamknię- 
ty. Do wnętrza wprowadzono oddział 
policyi i piuchoty. Na wiecu byłe 
około 700 studentów. Poproszono ich 
o przedstawienie biletów wejściowych 
dla zapisania nazwisk. W korytarzu 
ustawiono stoły, u wejścia do auli po- 
stawiono straż. Studenci wychodzili 
pojedyńczo; tych, którzy przedstawiali 
swoje bilety, skierowywano do jednej 
auli. tych zaś, którzy się nia zgadzali 
na okazywanie biletów, zebrano w in- 
nej auli i ta poddawano rewizyi. Stu 
dentów, którzy przedstawili bilety, wy- 
puszczane przez dziedziniec południo- 
wy na niicę; tych zaś, którzy nie brali 
udziału w wiecu, nie zatrzymywano 
zupełnie i nie zapisywano. 

— Posiedzenie komisy'.— Wczoraj od- 
byio się w zarządzie miejskim, pod 
przewodnictwem prezydenta miasta, p. 
Djakowa, pierwsze posiedzenie komisyi 
organizacyjnej do spraw rozszerzenia 
kanalizacył w Kijowie. Komlsya uchwa 
lHa ogłosić w najbardziej rozpowszech: 
nionych pismach technicznych 1 popu- 
larniejszych pismach codziennych odez- 
wę do przedsiębiorców, którzyby pra- 
gnęli wziąć na siebie prowadzenie naj- 
pe nerok robót, jako to: urządzenie 

olektora, przy rzece Łybedi, Skomo- 
rochu, Głuboczycy i na Padole, oraz 
stacyj pomp, do przepompowywania 
nieczystości z Padołu przez Skomoroch 
do kolektora Łybedzkiego. Następnie 
komisya postanowiła prosić prezesa 
komisyl kauallzacyjnej, pana Kicha, o 
opracowanie warunków dla przedsię. 
biorców. Uchwalono również niezwłocz- 
nle rezpocząć pertraktacye z zarząda- 
mi kolei żelaznych, Łewrą Peczerską 
i innymi właścicielami gruntów, po 
których musi być przeprowadzony ko 
lektor. W końcu rozpoczęto opracowy- 
wanie instrukcyt dla komisyi, lecz dla 
spóźnionej pory odłożono to do następ- 
uego zebrania. 

— W sprawie zmniejszenia funduszów. 
p zeznaczon ch na policyę. Zarząd mie 
ski podaje do rozpatrzenia rady miej- 
skiej kwestyę rozpoczęcia starań przed 
ministerstwem 0 zmniejszenie fuudu- 
szów, które miasto zmuszone jest wy- 
płacać na utrzymanie policyi miejskiej. 
Podobne starania były już prowadzone 
dwa razy, lecz stale napotykały od- 
mowę. 

— Sprawa unormowania dnia rodo- 
czego. Ponieważ prezes komisyi mie- 
szunej do spraw unormowania godzin 
pracy w zakładach przemysłowo - han 
dlowych, p. A. Rzepecki, powrócił d» 
Kijowa, przepisy obowiązujące dla 
właściwieli zakiedow wskazanych, 0- 
kreślające ilość godzin, w ciągu któ- 
rych zakłady te mogą być czynne, zo 
stang rozpatrzene powtórnie przez Ta- 
dę miejską na posiedzeniu dnia 22-go 
listopada, 

— Specyalne posledzen 6. 
w zarządzie guberniulnym, pod prze- 
wodnietwem inspektora lekarskiego, 
odbyło się posiedzenie, na które zapro- 
szono zarządzajacych kijowskiemi szko- 
łami dentystycznemi,, felczerskiemi i 
aknszeryjnemi. Na posiedzeniu tem 
omawiano cały szereg środków, jakie 
należy powziąć dla podniesienia pozio- 
mu wymienionych szkół, niektóre z 
nich bowiem niejednokrotnie przekra- 
czają przepisy, wydane przed główny 
zarząd lekarski. 


— Docho'y miast w gub. kijowskiej 


Wczoraj. 


w roku 1906 wyniosły: 

W Kijowie 2,898,906 rb. 85 k. 
Berdyczowie 199.745 rb. 54 k. 
Wasz Ikowie 28,345 rb. 1's k. 
Zwinogródce _ 67,987 rb. 89 k. 
Kantowie 26,975 rb. 80s k. 
Lipowcu 7,629 rb. 96 k. 
Radomyślu 51.477 rb. 86 K. 
Skwirze 83 481 rb. 564 K. 
Taraszczy 88,950 rb. 66 k. 
Humaniu 99,556 rb. 75 k. 
Czerkasach 144.887 rb. 6! k. 
Czehryniu 81,567 rb. 85 k 


Ogółem miasta otrzymały dochodu 
8,614,010 rb. 29%/s kop. 


— Podanie handlarzy mięsa. Handla-| posiada ładny głos i wysoce rozwinię- 
rze mięsa w Kijowie podali ministrowijtą koloraturę. Wogóle koncert obie. 
18 listopada r. b., wystawę hodowli |spraw wewn. prośbę o wydanie rozpo-|cuje być nader zajmującym. 
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fły skutkiem dzialania powrotnego tokn 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA 


— Proces Sienkiewicza. Z Wiednia do- 
noszą, że sędzia śledczy ukończył już 
śledztwo przeciw Słenkiewiczowi, wyto- 
czone przez studentów rusińskich 0 0- 
brazę czci z powodu artykułu, napisa- 
nego w odpowiedzi na list otwarty 
Bjódrnsona. Sieukiewicz doniósł sądowi, 
że, jakkolwiek jest obcokrajowcem, go- 
tów jest w swoim procesie o akademi- 
ków rusińskich stanąć przed sądem 
austryackim. Rozprawa odbyłaby się 
w takim razie w styczniu przed wie- 
deńskim sądem przysięgłych. 

— Mason burmistrzem Rzymu. Rzym- 
ska rada miejska wybrała burmistrzem 
miasta Ernesta Nathana, 
dawna wielkiego mistrza włoskiego 
„Wielkiego Wschodu*. Ernest Nathan 
był dawniej zaciętym republikaninem. 
później pogodził się z monarchią i stał 
się jej wiermym sługą. Dia katolickie- 
go Rzymu jest ten wybór wprost nie- 
słychaną prowokacyą. 

— Z'kaz dania ślubu. Z Rzymu do- 
noszą: Papież zabronił paryskiemu kle- 
rowi dać ślub kościelny księciu Jerze- 
mu greckiemu z księżniczką Bonapar- 
te, ponieważ książę nie chce się zgo- 
dzić na wychowanie dzieci z tego mal- 
żeństwa w wierze katolickiej. Wobec 
tego odbędzie się ślub w Atenach, we- 
dług obrządku prawosławnego. 


rządzenia, aby włościanie, przywożący 
mięso do Kijowa, sprzedawali je hurto- 
wnie, a nie detalicznie. Podanie to 
przesłano p. gubernatorowi do rozpa- 
trzenia. 

—- Zbyteczny pośpiech. Na początku 
epidemii cholerycznej wydział akcyzy 
wydał rozkaz otworzenia 4-ch kranów 
z wodą artezyjską w zaułkach Podwa- 
inym i Kudriawskim (obok składów 
monopolowych) dla ludności okolicznej 
dzielnicy. Cholera jeszcze bynajmniej | 
nie ustała, a wodociągi od 10 przeszło 
dni są już zamknięte. Ludność niiej- 
scowa nie może wyjść z podziwu. Chy- 
ba nie oszczędność spowodowała taki 
straszny pośpiech, boć wody, jako uży- 
wanej wyłącznie do picia, 0 
załedwie około 100 wiader dziennie, co 
wynosi 10 kop. wydatku mniej wię- 
cej. 
pa Wykonanie wyroku śmierci. Wczo- 
raj o godz. 7 ej zrana w forcie łyso- 
górskim wykonano wyrok śmierci na 
Dawidzie Kapłunie i Kodionie iwańcu, 
skazanych na śmierć przez kijowski 
sąd wejenno:okręgowy za napad roz- 
bójniczy w pow. berdyczowskim, Iwa- 
niec skorzystawszy z chwili, gdy czy- 
niono przygotowania do wykonania 
wyroku na Kapłunie, przedarł się przez 
łańcuch strażników 1 zaczął uciekać, 
Uoieczka jego jednak została w porę 
zauważona, schwycono zbiega i uśmier- 
cono. Iwaniec brał udział w ostatniej 
masowej ucieczce z więzienia łukja- 
nowskiego, lecz został wtedy również 
ujęty 


OFIARY 


Budżet m. Kijowa. Wydział fi- 
nansowy zarządu miejskiego opracował 
projekt budżetu m. Kijowa na rok 
1908. Ogólna suma rozchodów w ro- 
ku przyszłym została określona przy- Żółkiewskiego: 
puszczalną cyfrą 8,616.467 rb., czyli o saloia Bernatonidk ©. Blain = 
1,097,195 rb. więcej, niż w roku  ze- | kowska kop, 50. — Lenka Zahorowska rb. 3, — 
szłym. Dochody zwyczajne w rokujHr. Loon Ledóchowski rb. 25. — Ogółem s po- 
przyszłym są spodziewane w sumie |Przedniemi rb. 784 kop. 95, 
2,601,418 rb. Dochody nadzwyczajne, |Ng ołtarz Matki Boskiej | na figurę lub 
jak to: z realizacyi pożyczek, kapitały oltarz św. Antoniego: 
Żelazne etc. wynoszą 2,601,418 rb. 
Ogólna suma dochodów w roku 1908] Od p. Z. rb. %0. 

Na kościół w Narwie: 


jest określona w ten sposób cyfrą 
Od p. Stanisława Jarosławskiego rb. 1. 


W Redakcy: «Dziennika Kijow skiew» ato- 
Zyli: 


Na odrestaurowanie pomnika hetmana 


4,634,098 rubli. Wobec tego defi- 
cyt w roku pam będzie wynosił 
1,014.06% rb. roku 1907 budżet 
został sporządzony bez deficytu. 

— Uszxodzenie przewodników telefo- 
nicznych. W dn. 16 b m. zepsuło 
się przynajmniej około 100 przewodni- 
ków telefonicznych, znajdujących się 
przeważnie na ul. W.-Podwalnej, M.- 
Wło zimierskiej 1  Bulwarno-Kudria- 
wskiej. Uszkodzenia wywołane zosta- 
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Ostatnie wiadomości. 

Z sejmu prustiego. Izba panów sej- 
mu pruskiego wybrała przez ahlamacyę 
dotychczasowe prezydyum: ks. Kaupphau- 
an bar. Manteuffia i tajnego radcę 
tramwaju elektrycznego. Wczoraj od |Beckera. 
rana 3 koczętd Soria, która, przy-| Z Portugali. W senacie hiszpańskim 
puszczalnie dziś zostanie ukończona. [jeden z senatorów Katalończyków do- 

— Rewlzye. W nocy na d. 17 b m.|magał się wyjaśnień co do położenia 
dokonano rewizyi w mieszkaniu stud. | politycznego w Portugalii. Minister 
medycyny, M. Zielińskiego. Zabrano|spraw zagranicznych dał odpowiedź 
kilka książek i broszur, wydanych w | wymijającą. 
drodze zgłoszenia. Również bezowocną| Sytuacya w Alalerze. Do „Matin“ do- 
rewizyę zrobiono u jego współlokatora, | noszą z Algieru, źe pięć szczepów ma- 
studenta Błużewskiego. rokańskich, które dotąd były neutrał- 

— Aresztowanis. W obrebie cyrku-|ne, przyłączyło się do plemienia Beni 
łu łybedzeiego aresztowano Ch. Lewina. | Smassen. Położenie krytyczne. Jeżeli 

— KRADZIEŻE. Z zakłada fryzyerskiego |nie będą zaraz wysłane posiłki, Fran- 
Mikołaja Prawdiwego, przy ui. Dmitrowskiej.|enzi narażeni będą na klęskę. Wśród 
HO a przedmiotów fryzyerskich na sumę Europejczyków i ludności nadgrani: 

' W mieszkaniu A. Bojko w domu Nr 6ojcznej w Algierze panuje wielkie zanie- 
przy ul. Złatoustowskiej, skradziono rzeczy za | pokajenie. 

Ę w hotelu «Dniepr» dwie jakieś kobiety z į y żę aaobe amerykaji ag.. Z New- 
er wego Pskradły Śpiącemu konda | orku donoszą: John Jenkins, prezes 
Broa a Pako UG neo, każtiaeh i ine | trustu Jenkins Company, który zawie- 
Edge p OWY przyznał się do popełnio- gwi x SE ð 
nej kradzieży. axwell, były prezes banku w Broo- 
„,— RABUNEK. Onegdaj, wieczorem, do skle- |klvnie, którego niedawno uwięziono z 
piku spozywczego przy ul. Dmitrowskiej Nr 90, p SAL Dódejczs ZY dopuścił się 
kradzieży i fałszerstwa, a którego wczo- 


wtargnęło 3-ch nieznajomych. Dwóch z nich sta- 
nęło przy drzwiach, trzeci zaś podszedł do sio- 
raj za kaucyą wypnszczono na wolność, 


dzącej za ladą właścicielki sklepu A. Onikało- 


wej i zawołał: «Prosz; się usunąćl». Wystraszo- . : é 
na sklepikarka usłuchała rp: Złodzicje za- PE samobójstwo, podrzynając so 
brali z kasy enły zurobek dzieony w kwocio rb. |bie gardło. 


Frank Jenkins i Frederic Jenkins ró- 
wnież są w więzieniu. 

Broszura o kwestyi polskiej. W Mo- 
nachium ukazała się nowa broszura o 
kwestyi polskie] p. t. „Recht muss 
Recht bleiben. Bine kritische Studie 
GE Polenfrage in Preussen, Von 

to“. 

Zwycięstwo Niemców. Z Inowrocławia 
donoszą: Przy tutejszych wyborach 
miejskich zwyciężyli Niemcy Po- 
laków we wszystkich oddziałach. 


5 (, zostawiwszy 50 kop. «ua wydanie resztyr, 
opuścili sklep. 


TEATR | MUZYKA. 
Drugi koacert symfoniczny. 


Kółko organizatorów koncertów sym- 
fonicznych zapowiada drugi koncert 
sezonu bieżącego na poniedziałek dn. 
8 grudnia. Dyrygować tym koncer- 
tem będzie nasz znakomity roduk, ka- 
pelmistrz Filharmonii fopery warszaw- 
skiej, Po Zygmunt Noskowski, pod 
batutą którego orkiestra wykona bar- 
dza zajmujący program; oprócz utwo- 
rów R. Straussa, Charpentier, Berlioza 
i Griega, publiczność usłyszy 8 dzieła 
samego p. Noskowskiego, mianowicie: 
symfonię „Od wiosny do wiosny“, 
wstęp do 8go aktu op. „Livia Quintil- 
la“ i „Zadumkę*%. Jako kompozytor, 
p. Noskowski jest oddawna znany 
| otwory jego cieszą się ogólnem po- 
wodzeniem u publiczności i krytyki. 
7 tego względu tembardziej ciekawem 
będzie słyszeć te utwory, pod kierun- 
kiem samego autora wykonane. Pro- 
fesor konserwatorynm warszawskiego, 
p. Aleksander Poliński, w swojej świe- 
że wydanej książce „Dzieje muzyki pol- 
skiej* w następujący sposób odzywa 
się o twórczości p. Noskowskiego: „ce- 
chą znamienną dzieł Noskowskiego 
jest ich polskość, która zasadza się nie 
tyle na dość często przez niego uży- 
wanych tematach pieśni ludowych, ile 
na rytmice rdzennie polskiej i na 
odrębnościach melodyi, właściwych tyl: 
ko narodowej muzyce polskiej. To go 
wyróżnia znamiennie z grona kompo- 
zytorów polskich doby ostatniej i czy- 
ni muzykiem najbardziej narodowym 
po Chopinie i Moniuszce. Na dalsze 
cechy oryginalne muzyki Noskowskie- 
go składnją się: formy często zgoła 
nowe, zawsze jednak jasne i ukształ- 
towane wybornie, wybitna oryginal- 
ność, zdrowy humor i dowcip w utwo- 
rach charakterystycznych, świeżość po- 
mysłów harmonicznych i modulacyj- 
nych, barwna instrumentacya, wreszcie 
głębokość myśli i .powaga stylowa 
w utworach patstycznych i nastrojo- 
wych“, 

W koncercie d. 3 grudnia bierze 
udział, jako solistka, śpiewaczka opery 
kijowskiej, pani Schmidt (sopranistka), 
która wykona piękną alyę Z op. „Flet 
zaczarowany“ Mozarta. Pani Schmidt 


Telegramy. 
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(Ud Agencyi Petersburskiej). 


Duma państwowa. 


Posiedzenie z dnia I6 listopada. 
(Dalszy ciąg). 


Treść formuły przejścia do porządku 
dziennego, wniesionej w imieniu paź- 
dziernikowców p.zez Guczkowa: 

„Wysłuchawszy deklarncyę prezesa 
rady ministrów i postanowiwszy przy- 
stąpić bezwłocznie do pracy prawo- 
w celem wprowadzenia w życie 
niezbędnych dla państwa reform i sta- 
le urzeczywistniać w granicach zakre- 
ślonych przez prawo, prawidłowy nad- 
zór nad działalnością prawną rządu, 
Dama przechodzi do porządku dzien- 
nego“. 

Zabiera głos Włodzimierz Bobriń- 
skij: „Nie możemy nie zwrócić należy. 
tej uwagi na wezwanie rządu do pra- 
cy prawodawczej, do jakiej powołał 
nas Monarcha i wybrał kraj. Nie po- 
winniśmy pozostawić bez odpowiedzi 
odezwy minis.ra nie dlatego, żeśmy 
obowiązani odpowiedzieć, ale dlatego, 
że winniśmy odpowiedź krajowi, który 
przez dwa lata męczył się próżnem wy- 
oczekiwaniem. Kiedy więc wreszcie, w 
pracy urzeczywistni się przedstawiciel- 
stwo narodowe, nadan nam mądrą 
wolą samowładnego Monarchy? O ipo- 
wiedź powinniśmy dać w drodze 
nieustannej, poważnej, spokojnej i bez- 
partyjnej pracy dla urzeczywistnienia 
tego olbrzymiego materyału prawodaw= 
czego, który się nagromadził w ciągu 
ostatnich 2-ch Tt ciężkiego życia na- 
rodu rosyiskiego. Pracować będziemy 
wspólnie i zgodnie z rządem niezale- 
źnie od względów wypływających z 
naszego uznania, zaufania lub nieufno- 
ści dla tego, lub innego ministra, lub 


Żyda, do nie- | 


jnawet dla całego ministerstwa razem. 


Pom»gać im 8 dlatego, że 
posiadają oni zaufanie Najjaśniejszego 
Pana, oni będą nam  dopomagali 


dłatego, że nas wybrał naród również 
na wezwanie Cesarza I dlatego że my 
narówni z rządem oddani jesteśmy 
naszemu Cesarzowi i przejęci pragnie- 
niem przywrócenia szczęścia, wielkości 
i rozkwitu naszej obrażonej, umęczonej 
i wyczerpanej rozruchami ojczyzny. 
Połączenie doświadczenia administra- 
jesi nego, pracowitości ostrożności rządu 
z naszą znajomością warunków miej- 
| scowych i potrzeb, połączenie nieco bez- 
| dusznego porządku biurokratycznego 
lz naszem, nieraz gwałtownem dążeniem 
naprzód—rękojmia powodzenia naszej 
| pracy w trzeciej Dumie. — Niespeł- 
na dwa lata w Rosyi istnieje insty- 
tucya reprezentacyjna; a ile popełnili- 
śmy błędów, ile grzechów! Pierwsza 
Duma usiłowała szturmować władzę — 
Ina szczęście nie udało się to jej. Druga 
Duma w swej większości wypowie- 
działa się za obleganiem władzy, ale 
również bez powodzenia. 


udział nieustannie w pracy parlamen- 
tarnej 1 korzystając szeroko zZ prawa 
interpelszyi, irakcya postara się, żeby 
głos jej brzmiał po całym obszarze 
Rosyi; zaznaczając z pogardą Oszczer- 
stwa i napaści wrogów, frakcya dążyć 
będzie do jedynego i stałego celu — 
do socyałizmu, przez ustrój demokra- 
tyczny, jako oddział rosyjski wielkiej 
armii międzynarodowej  proletaryatu 
socyalisty cznego. : 
Makłakow przypuszcza, że jeśit dla 
Dumy jest ważną rzeczą poznać zdanie 
rządu, to dla rządu jest równie ważne 
zdanie Dumy. To zdanie jest wyrażone 
w dokumencie, z powodu waż:ości 
którego ważyiiśmy każde słowo. W 
zwróceniu się do Najjaśniejszego Pana 
większość Dumy powiedziała, że jest 
tylko jeden środek uspokojenia Rosyi 
ı podniesienia dobrobytu ludowego — 
to całkowite urzeczywistnienie manl- 
festu z d. 17 października. Po wstrzą- 
śnieniach, przeżywanych przez Rosyę, 
wstępujemy w okres uspokojenia. Pa- 
roksyzm rewolucyjny skończył się w 


Obecnie, dla |rzeczywistaści; rozpoczął się Czas re- 


wszystkich jasną jest droga, po jakiej|form. Odkładać ich teraz nie można. 
winna iść trzecia Duma. Celem jej —I(Oklaski.) Czyż na tem stanowisku stoi 


nie jest tryuruf partyjny 
szczyty, Droga ta trudna, skromna 
i uczciwa. Celem jej — nie jest wła- 
dza, a Rosya, dobro naszej ojczyzny. 


i nie za- |ministerstwo? Nie przyszedłem tutaj 


stwarzać przeszkód, a pomagać tym, 
kto służy Rosyi. Będę winszować moim 
przeciwnikom politycznym, jeśli oni 


(Na prawicy oklaski.) Przywiązanie do|zrobią to dobro, którego nie potrafiły 
naszego Monarchy i Rosyi przesądza |uczynić nasze ręce. Z głębokim smut- 
odpowiedź, jaką dziś damy. Powiemy|kiem, z głębokim żalem wysłuchałem 
jasno i prosto, że zjechaliśmy się tn|deklaracyi ministerstwa. 


nie dła walki z rządem, a dla przyjścia 
mu z pomocą. Wiemy, że praca nasza 
bez współdziałania rządu będzie niczem, 
a praca ministrów bez naszego współ- 
udziału będzie bezużyteczną. 


Zamiast radosnego oświadczenia, że 
paroksyzm rewolucyjny nie przestrasza 
nas więcej tak, jak mógł nas przestra- 
szać w roku ubiegłym i dlatego wspól- 
nie z wami nie odkładając, przeprowa- 


Wiemy, jakie niezmierne trudnościidzimy wszystko, co obiecaliście dwa 
rząd musiał przezwyciężać ito nietylko||ata temu, usłyszeliśmy, że nie będzie 
władza najwyższd, ale i władze miej-|żadnej przerwy, ani żadnej zmiany w 


scuwe, aby przeprowadzić okręt pań 
stwowy pomyślnie przez wszystkie 
burze rozruchów, przez huragan roz- 
pętanych namiętności i przez występny 
szał krwawy, wstrząsaijący nieszczęśli- 
wą naszą ojczyzną. Historya jednak 
jasno już na kartach swych oddaje 
należne mężnym i prawdziwym wyko- 
nawcom obowiązku od stójkowego do 
ministra i od szeregowca do generała, 
tym, którzy życie swe składali w ofie- 
rze honorowi. (Na prawicy oklaski.) 
Historya odda sprawiedliwość i tym, 
którzy bez względu na trudność i nie- 
bezpieczeństwo swojej sytuacyi, 00 
dziennie stale nie tylko patrzyli w oczy 
okrutnej śmierci, lecz znosili również 
mężnie cierpienia swoich dzieci za- 
krwawionych (oznaki wzruszenia; burza 
oklasków na prawicy i w centrum) 
My udzielimy rządowi żądanego życzli- 
wego poparcia. Pomożemy mu zgnieść 
anarchię i położyć koniec bezmyślnemu 
I okrutnemu rozlewowi krwi, który 
zrodził się wśród naszych potwornie 


wykoszlawionych rodzin i potwornych idziów jest jedna przeszkoda, zmuszają- 


szkół (Oklaski na prawicy.) Postaramy 
się zabezpieczyć ludziom uczciwym 
i pracującym Życie spokojnei możnośe 
pracy. Postaramy się doprowadzić kraj 
do spokoju i porządku i wtedy zoba- 
czycie, jaki bezkresny horyzont pomyśl- 
ności jest otwarty 


; 


przed odnowioną | wstrząśnieniem. 


walce z ruchem rewolucyjnym. Siła 
dla rządu jest konieczna, lecz da ona 
pomyślne rezultaty tylko wówczas, gdy 
opiera się na twardym gruncie pra- 
wnym, gdy apologia siły nie jest oparta 
na tem, że jest ona siłą, lecz na tem, 
że jest zgodna z prawem. Rząd wy- 
stąpił z zaleceniem poprzednich środ- 
ków walki. Jestem wielkim przeciwni- 
kiem rokoszu, który przyniósł nam, 
pragnącym odrodzenia Rosyi, dużo Toz- 
czarowań. Lecz nie kilku złoczyńców 
wytworzyło ruch społeczny, jego źródło 
nie w skrajnych naukach jego wodzów, 
lecz w tej części umiarkowanych Żą- 
dań, które w swoim czasie nie były 
uwzględnione. Te umiarkowane żąda- 
nia wyłożono w manifeście, trzeba je 
uwzględnić. Zapominając o nich, za- 
pomniawszy o swoich obietnicach, mó- 
wicie znowu o sile. Prezes rady mi- 
nistrów ma nadzieję, że nie trzeba bę: 
dzie czasowo zawieszać nieusuwalność 
sędziów. Jeśli nie trzeba będzie to po- 
co o tem mówić? W działalności sę- 


oa ich do robienia błędów, które my 
im gorzko wyrzucamy. Powodem tego 
jest niedostateczna niezależność—„siła*. 
Trzeba powiedzieć wszystkim i każde- 
mu, że po 17 października jest w Ro- 
syi coś, co stoj poza sprawami, poza 
To coś — to prawo. 


i uwolnioną od anarchii Rosyą (huczne |Grożąc zawieszeniem  nieusuwalności, 


oklaski w centrum i na prawicy). 


grożąc sługom prawa, wy wstrząsacie 


Deklaracya soc. dem. odczytana przez |główną podwaliną państwowości. 


Pokrowskiego drugiego). „Duma Pań- 
stwowa, przed którą występuje obecnie 
nasza frakcya, jest Dumą z dnia 8-go 
czerwca, to jest Dumą przewrotu, usi- 
łującego położyć kres całemu ruchowi 
wolnościowemu w Rosyi. Rosya stała 
i stoi dotychczas przed zadaniem swe- 
go odnowienia, przed trudną pracą 
w celu zasadniczej zmiany wszelkich 
regulaminów swego życia społecznego 
i politycznego. Przejście ziemi z rąk 
zwolenników pańszczyzny do rąk mas 
ludowych, zupełne uwolnienie z więzów 
jednostki i usunięcie nadużyć admini- 
stracyjnych, demokratyzacya samo- 
rządu lokalnego i sądu i uwolnienie 
tych instytucyi od opieki administra- 
cyjnej, rzeczywista, a nie fikcyjna 
obrona klasy robotniczej i wolność 
organizacyi dla niej i jako szczyt tego 
wszystkiego, a zarazem niezbędne po- 
przedzenie wszelkich reform, — znie- 
sienie władzy blurokraoyi i rzeczywiste 
przejście tej władzy do rąk przedsta- 
wicielatwa narodowego, oto Żądanie 
nasze. Takiego zasadniczego przełomu 


Prezes rady ministrów uznał za nie- 
zbędne, aby na wszystkich szczeblach 
drabiny państwowej, w całej hierarchii 
urzędniczej, służącej rządowi, nie było 
śladu działalności politycznej i intro 
Znane są nam te słowa. Sztandarem 
bezpartyjności bywa u nas pokrywaną 
partyjność tendencyjna, tylko z okre- 
ślonem zabarwieniem. Tem dobiera- 
niem, tą tendencyjnością grozi pan sę- 
dziom. Nie chcę więcej krytykować 
poszczególnych punktów  deklaracyi 
prezesa rady ministrów; zrobimy to 
wtedy, - Arm a dyskutowali nad 
ustawą. oz byłbym bardzo zadowo- 
lony, gdyby nam zaraz powiedziano: 
„próżne są wasze obawy. Może winne jest 
temu wasze uprzedzenie może brak zau- 
fania do tego, cośmy odczytali. Wszy- 
stko pozostało po dawnemu i zadanie 
rządu, główny jego cel—to w całości, 
do końca, urzeczywistnić wszystko, co 
obiecanem było w manifeście; urze- 
czywistnić ustrój prawny z należnym 
szacunkiem do prerogatyw Dumy; urze- 
czywistnić wszystkie wolności o których 


mogłoby dokonać tylko posiadające | mówiono; urzeczywistnić stopniową de: 


zupełną władzę przedstawicielstwo na- 
rodowe, wybrane na podstawie po- 
wszechnego, bezpośredniego, równego 
i tajnego głosowania. Jasnem jest, że 
przedstawicielstwo pierwszych dwóch 
Dum było bezsilne do rozstrzygnięcia 
tego zadania całkowicie, lecz wyszło 
ono z głębin walki wolnościowej, jako 


mokratyza rządu*. Jeśli powiedzą nam, 
iż między nami niema różnicy, iż stoi'ny 
na. jednym gruncie, wtedy | wszy- 
stkich, kto to uczyni. cz jeżeli wy 
tego nie poieni, to ja obawiam się, 
iå nie będzie żadnej solidarności po- 
między tymi, którzy gotowi są służyc 
manifestowi 17 października, i tymi, 


ustępstwo wywalczone przez naród ujktórzy chcę go zlikwidować (oklaski). 


władzy, jako środek uspokojenia ży- 


Zabiera głos prezes rady ministrów: 


wiołu narodowego. | dlatego, pomimo |„Panowie członkowie Dumy państwo- 


całej niedoskonałości prawa z dnia 11 
grudnia i bez względu na wyjaśnienia 


senatu, było ono jednakże przedstawi- | wałem siebie: 


cielstwem narodowem, przedstawiciel- 
stwem szerokich mas ludności Rosyi 
i jako takie, miało ono na swoim sztan- 
darze te zadania wolnościowe. Trzecia 
Duma państwowa jest Dumą kontr- 
rewolucyjną (w centrum i na prawicy 
krzyki: „brawo*), Dumą tej władzy, 
która otrząsnęłu się od poniesionej po- 
rażki (oklaski na prawicy i w centrum) 
i zarazem Dumą uprzywilejowanej 
mniejszości, która dąży do tego, aby 
Rosya nie została odnowioną. Całe na- 
rody pozbawione są reprezentacyi, sze- 
rokie masy narodu zostały wyrzucone 
za nawias przedstawicielstwa polity- 
cznego. Dlatego hasłem tej Dumy jest 
likwidacya ruchu wolnościowego, a 
praca jej ma na celu politykę reak- 
cyjną, mniej lub więcej je: Przy- 
stępując do swojej działalności w trze- 
ciej Dumie, frakcya soc. dem. zdaje 
sobie jasno sprawę z położenia, jakie 
się wytworzyło dla niej, jako przedsta- 
wicielki proletaryatu i całej dążącej do 
wolności Rosyi. 

Frakcya nie zrzeknie się prób wy- 
korzystania wytwarzających się we- 
wnątrz Dumy kombinacyi, żeby wy- 
rwać co się da od większości parla- 


wej! Słysząc rozlegające się tutaj na- 
rzekania i oskarżenia rządu, zapyty- 
czy powinienem, jako 
stojący na czele rządu, kroczyć po dro- 
dze polemiki słownej, pojedynku na 
słowach, i dawać tylko pokarm nowym 
przemówieniom w tej chwili, gdy kraj 
z naprężoną uwagą i wymuszoną cier- 
pliwością oczekuje od nas szarej, co- 
dziennej pracy, której ukryty brak 
może ujawnić się tylko w przyszłości. 
Więc oczywiście nie dla pustej pole- 
miki, nie z obawy, iż rząd nazwany 
zostanie nieodpowiedzial:ym, jak na- 
próżno nazywano go w trzeciej Dumie, 
występuję z wyjaśnieniem, lecz dlatego, 
ahy powtórnie i podwójnie wyjaśnić, 
z czego mianowicie rząd czerpać będzie 
kierownicze podstawy swej działalno- 
ści, dokąd idzie i dokąd prowadzi kraj 
Tyłko ten rząd ma prawo istnienia, 
który włada dojrzałą myślą państwową, 
nieugiętą wolą państwową. Myśl rządu, 


mnie deklaracyi w imieniu rządu, bez- 


[mnie wyrażona w odczytanej przeze- 


wątpienia została zaciemnioną następ- 
nymi przemówieniami. Wobec tego 
poprosiłem o głos. Nie będę poruszał 
tych zarzutów, jakie rozlegały się tutaj 
z lewicy względem aktu 8 czerwca. 
Nie ja mam, oczywiście, bronić prawa 
Monarchy, ratować w chwili niebepie- 


mentarnej na rzecz ruchu wolnościo- |czeństwa powierzone mu przez Boga 
wego w ogóle, a w szczególności na| mocarstwo (oklaski na prawioy i w 
recz walczącego proletaryutu. Biorąe|centrum). Nie będę edpewiadał | na 


to oskarżenie, iż żyjemy wśród jakie- 
goń wschodniego despotyzmu. 

Zdaje mt się, że już jasno”w imienin 
rządu zaznaczyłem, że ustrój, w jakim 
Żyjemy— to ustrój reprezentacyjny, na- 
dany przez samowładnego Monarchę i, 


co za tem idzie, obowiązujący dla- 


wszystkich jego wiernych poddanych. 
(Na prawicy 1 w centrum oklaski). Ale 
nie mogę, panowie, nie zatrzymać się 
na oskarżeniach trzeciego rodzaju, na 
oskarżeniach, że rząd dąży do utworze- 
nia w Rosyi jakiegoś błogiego stanu 
policyjnego, że dąży do zgniecenia na- 
rodu w więzach jakiegoś gwałtu i prze- 
mocy. To nie jest tak. Na to, co tu 
mówił przedstawiciel Królestwa Pol- 
skiego, odpowiem później. Tymczasem 
arię słów powiem o dwóch zarzutach, 
akie usłyszałem od ostatniego mówcy, 
o tem ca się tu mówiło o nieusuwal- 
ności sędziów i o tem, co słyszałem o 
politycznej działalności urzędników. To 
ca było powiedzianem o nieusuwalności 
sędziów, wzięto tu za greźbę. Zdaje mi 
stę, że takiego charakteru temu przy- 
pisywuć nie można. Sądzę, że dla 
wszystkich przybyłych tu ze wszystkich 
stron Rosyi, jasnem jest, że przy kry- 
zysie, przeżywanym obecnie przez Ro- 
syję, aparat sądowy jest nieco zacięż- 
kim do prowadzenia tej walki, jaka 
nosi bez wątpienia i polityczny cha- 
takter. Proszę sobie przypomnieć za- 
bójstwa polityczne, jakich tak barwnie 
opewiedział tu poseł Rozanow, który 
odmalował nam obraz zabójstwa wszyst- 
kich świadków do ostatniego, do 6-cio 
letniej dziewczynki włącznie, aby tylko 
sąd nie miał Żadnych danych do wy- 
dania w w oskarżającego. Niema co 
mówić, że sąd może sam znajdować się 
pod wpływem groźb i że pod hypnozą 
$ w chaosie politycznym może czynno- 
ści swe pełnić nieswobodnie Nie z 
groźbą, panowie, nie z groźbą szliśmy 
tu, a z otwartą przyłbicą. 

Ośwladczyliśmy, że w tych razach, 
gdy na stanowiskach stoją ludzie nie- 
dosyć mocni, gdy sprawa się toczy o 
zbawieniu ojczyzny, wtedy trzeba sto- 
sować takie środki, które nie wchodzą 
w zakres Życia normalnego. Wspom- 
niałrm tu wtedy o jednym z krajów 
przodujących jest nim Francya, gdzie 
niensuwalność sędziów była czasowo 
wstrzymaną Uczy nas tego historya 
Wszak to fakt. Tu mówiono o peli- 
tyrznej działalności urzędników, mó- 
wiono, że potrzebna jest bezpartyjność, 
że nie należy wnosić do tej działalno- 
ści partyjnosci. Powiem, że rząd, silny 
rząd, powinien mieć wykonawców wy- 

róbowanych, którzyby byli jego rę- 

ami, uszami i oczami. I nigdy żaden 
rząd nie wykona ani jednej pracy, nie- 
tylko represyjnej, ale i twórczej, jeśli 
nie hędzie miał w swych rekach pel- 
nego aparatu władzy wykonawczej. 

Następnie przejdę dxlej: zarzucano 
nam tu, że rząd pragnie skierować swą 
działalność ku represyom, że nie chce 
zająć się pracą twórczą, że nie życzy 
sobie oprzeć się na fundamencie pra- 
wnym, który jest niezbędny dla każde- 
go państwa w chwilach twórczych, a 
tembardziej w  ohecnej historycznej 
chwili dla Rosyi. Wydaje mi się, że 
myśl rządu jest inną. 

Rząd jednocześnie ze zgnieceniem re- 
wolucyi, postawił sobie za zadanie pod- 
niesienie ludności do takiego stanu, 
żeby mogła korzystać ona z podarowa- 
nych dobrodziejstw. Dopóki włoeścia- 
nin biedny, dopóki nie posiada prywa- 
tnej własności ziemskiej, dopóki znaj- 

uje się przymusowo w więzach gmi- 
ny, pozostanie niewolnikiem i żadne 
la prawo nie da mu dobra, wyni- 

ającegu z wolności obywatelskiej (hu- 
czne okłaski w centrum i na prawicy). 
Dlatego, żeby skorzystać z tego pra- 
wa, konieczna jest pewna zamożność, 
chociażby w najmniejszym stopniu. 
Przypomniały mi się słowa naszego 
wielkiego autora Dostojewskiego, „pie- 
niądze są gwarancyą wolności?“ Dla- 
tego rząd nie mógł nie sprzyjać i nie 
uwzględnić tego wrodzonego każdemu 
człowiekowi uczucia własności prywa- 
tnej, tak naturalnego, jak i inne wro- 
dzone cechy człowieka. Oto dlaczego 
rząd ułatwia przedewszystkiem wło- 
ściaństwu reorganizacyę jego bytu go- 
spodarczego, poprawę gospodarstwa i 
pragnie z ogółu ziem nadziałowych 
i nabytych, z funduszu państwowego, 
stworzyć Źródło własności prywatnej. 
Drobny właściciel ziemski będzie bez- 
wątpienia rdzeniem w przyszłej drobnej 
iednostce ziemskiej. Pracowity, mają 
cy poczucie godności osobistej, wniesie 
do wsi kulturę, oświatę i dobrobyt. 
Oto wtedy, gdy wolność pisana zmieni 
się i przetworzy w wolność rzeczywi- 
stą, która składa się z wo!ności oby: 
watelskich i uczucia państwowości ł 
patryntyzmu (huczne oklaski centrum, 
na prawicy okrzyki „brawo%). 

W takich warunkach będzie mieć po- 
wodzenie idea sądu lokalnego, będzie 
mieć powodzenie i idea sądu admini: 
stracyjnego, który jest konieczny, jako 
podstawa wszelkiego powodzenia w za- 
rządzie miejscowym. Mówiono tutaj 
o decentralizacyi. Przedstawiciel Kró- 
lestwa Polskiego mówit, że koniecznem 
jest dla rządu w szczególności w danej 
chwili, czerpać siły nie w centraliza- 
cyi biurokratycznej, lecz w tem, żeby 
przyciągnąć siły miejscewe do samo- 
rządu, żeby wypełniły one luki, które 
ukażą się bezwątpienia w władzy cen- 
tralnei, opierającej się tylko na biuro- 
kracyi. Przedewszystkiem powiem, że 
rząd nie będzie oponował przeciwko te- 
mu. Lecz muszę oświadczyć, że ta siła 
samorządu, na której się bęazłe opierać 
rząd, pe w być zawsze państwową, 
(oklaski w centrum i na prawicy). Mó- 
wiono nam, że w 1828 r. w Króle- 
stwie Polskiem było stosunkowo wię- 
cej szkół, niż w r. 1900. Na to odpo- 
wiem co następuje: teraz tam może 
być nie tylko mało szkół, lecz niema 
nawet RA zakładu naukowego, 
ponieważ ci obywatele, którzy dopiero 
co nazwali siebie obywatelami drugo- 
rzędnymi, nie chcą korzystać z wyższej 
szkoły z ogólnopaństwowym językiem 
rosyjskim (Krzyki „brawo“, huczne 
oklaski na prawicy). Oto zespółcie się 
cementem państwowym i wtedy, pano» 


wie, żądajcie od- nas  decentralizacyi 
(hucane oklaski w -centrum i na pra- 
wicy). Deeentralizacya może wypływać 
tylko ze zbytku sił. Potężna Anglia 
sa naturalnie wszystkim częściom 
akiadowym swego państwa nader ob- 
szerny zakres praw, lecz pochodzi ta 
ze zbytku sił. 


„nie*, (Na pra- 


cie panowie na naszym punkcie widze 
nia, przyznajcie, że najwyższem szczę- 
ściem jest być obywatelem rosyjskim. 
nosić tę godność tak wysoko, jak no- 
sili ją ongi obywatele rzymscy i wtedy 
sami nazwiecie się obywatelami pier- 
wszorzędnymi i uzyskacie wszystkie 
prawa. (Oklaski na prawicy i w cen- 
tram). Chcę jeszcze powiedzieć, że 
wszystkie reformy, jakie dopiero eo 
rząd polecił uwadze waszej, nie są u- 
tworzone mechanicznie. Wszystko to 
jest głęboko narodowem. Jak w Ro- 
syi do czasów Piotra W., tak i po nim 
siły miejscowe zawsze pełniły obowiązki 
służbowe i państwowe. Wszak stany 
nie brały nigdy przykładu z zachodu, 
nie walezyły z władzą centralną, a 
zawsze służyły jej celom. Dlatego na- 


sze reformy, aby były żywotne, powin- 


ny czerpać siłę w tych rosyjskich, na 
rodowych podstawach. Jakież to są 
reformy? Rozwój 
oczywiście, samorządu, oddanie mu czę- 
ści obowiązków państwowych, ciężaru 
WE dro i stworzenie mocnych 
udzi, którzyby byli związani z władzą 
państwową. 

Nasz ideał samorządu miejscowego— 
to rozwój przyznanego przez Najjaśniej- 
szego Pana krajowi, nowego, prawo- 
dawczego ustroju konstytucyjnego, któ 
ry Aż dodać nowej siły i nowe- 
go blasku Cesarskiej władzy zwierz- 
chniczej (okłaski na prawicy i w cen- 
trum). Przecież władza zwierzchnicza 
przechowuje idee państwa TORRO: 
uosabia w sobie jego siłę i całość i je- 
śli ma istnieć Rosya, to tylko przy 
usiłowaniu wszystkich jej synów nehra- 
niania jej i strzeżēnia tej władzy, która 
skuła Rogyę 1 zachowała od rozpadnię- 
cia. Samowładztwo carów moskiew- 
skich nie jest podobne do samowła- 
dztwa Piotra, jak również samowła- 
dztwo Piotra nie jest podobne do sa- 
mowładztwa Katarzyny II i Cesarza 
Oswobodziciela. Państwo rosyjskie 
wzrastało, rozwijając się ze swoich 
własnych korzeni rosyjskich. Wraz 
z nimi, rozumie się, zmieniała postać 
i rozwijała się cesarska władza zwierz- 
chnicza. Nie można do naszych ko- 
rzeni rosyjskich, do naszego pnia ro- 


LARA i przymocowywać jakiś cu- 
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dzoziemski kwiatek. 
wicy i w centrum). Niech rozkwitnie 
nasz kwiat rodzinny, niech rozkwita 
i rozwija się pod wpływem współdzia- 
łania władzy zwierzchniczej i przyzna- 
nego przez nią, nowego ustroju repre- 
zentacyjnego. Oto, panowie, obmyślo- 
na dokładnie myśl rządowa, którą prze- 
niknięty jest rząd. Lecz, żeby urze- 
czywistnić myśl, konieczna jest nie- 
wątpliwie wola. Tę wołę, panowie, 
znajdziecie w rządzie w zupełności. 
Lecz tego nie dosyć, żeby umocnić 
nowy ustroj państwowy. Potrzebna 
jest druga wola, rzebny wysiłek 
z drugiej strony. Tego oczekuje Naj- 
jaśniejszy Pan i państwo. Dajcież wa- 
sze porywy, dajcie waszą wolę budo- 
wnictwu państwowemu, nie brzydźcie 
się podrzędną pracą wraz z rządem. 
(Krzyki „brawo“ w centrum i na pra- 
wiey). Pozwólcie panowie, że nie będą 
odpowiadał na inne usłyszane tutaj 
zarzuty. Mnie się zdaje, że gdy po 
dróżny kieruje się ku gwiazdom, to 
nie powinny go odciągać przydrożne 
błędne ogniki. Dlatego starałem się 
wyłożyć tylko treść zasadniczą dzia- 
łalności rządu i jego zamiarów. Sądzę, 
że Duma popełniłaby błąd, zamieniając 
Dumę w cyrk starożytny, w widowisko 
dla tłumu, który łaknie zobaczyć wal- 
czących, idących po kolei przeciwko 
swoim przeciwnikom, żeby wykazać 
ich nicość i bezsilność; rząd powinien 
unikać zbytecznych słów, lecz są słowa, 
wyrażające uczucia, wskutek których 
w ciągu całych wieków biły przyśpie- 
szonem tętnem serca ludzi rosyjskich. 
Te uczucia, te słowa powinny być wy- 
ryte w myśli, i powinny odbijać się 
w czynach kierowników. Słowa te—to 
przywiązanie niezmienne do rosyjskich 
tradycyi historyeznych (huczne oklaski 
na prawicy i w centrum). Jest to 
przeciwwaga bezpodstawnego socya- 
lizmu. To pragnienie, to gorąca chęć 
odnowienia, oświecenia, podniesienia 
ojczyzny wbrew tym ludziom, którzy 
chcą jej rozpadnięcia się. Jest to na- 
koniec przywiązanie nie na życie, lecz 
na śmierć do Cesarza, uosabiającego 
Rosyę. Oto, panowie wszystko, co 
chelałem powiedzieć; powiedziałem co 
myślałem i jakem umiał (huczne i dłu- 
gotrwałe oklaski na prawicy i w cen- 
trum), 


(Oklaski na pra- 


Otrzymane w nooy. 
Posiedzenie z dnia I7 listopada. 


Potersburg.— Posiedzenie rozpoczyna 
się o godz. 2 m. 6. Przewodniczy 
Chomiakow. W loży ministrów znaj- 
dują się prezes rady ministrów i mi- 
nistrowie: sprawiedliwości, skarbu, 
handlu I przemysłu, oświaty, głów no- 
zarządzający rolnictwem i oberproku- 
rator synodu. 

Głos zabiera Milukow. Mówca za- 
znacza, iż zadaniem jego jest pomódz 
w odróżnianiu gwiazd od błędnych 
ogników. Według zdania mówcy pre 
zes rady ministrów niedość bezstron- 
nie przystąpił do wykona tia swego 
programu. Pierwsza część jego mowy, 
po dawnemu, Składa się z pogróżek— 
pogróżek względem urzędników, sę- 
dziów, szkoły, pedagogów, a cały 
system ropresyjny pozostaje dawny. 
Lecz to nie polityka siły, gdy władza 
po dawnemu pozwala sobie tłuc szyby. 


ziemstwa, rozwój, ! 


DZIĘSYKE VK 


Gdzież uspokojenie? Prezes- rady 
ministrów nie wspomniał nawet o ma- 
nifeście 17 października, wspominając 
natomiast lekko o maniłestac wogóle. 
W związku z tem znikły wszystkie 
projekty praw, konieczność których 
zawarunkowana zastała manifestem 
17 października. Teraz na pierwszy 
plan wysunięto litylko dwie reformy— 
agrarną i samorządu lokalnego. We- 
dług zdania mówcy, ideał drobnej wła- 
sności lemgkiojee jest ideałem ro- 
syjskim, a w każdym razie, nie ro- 
syjską rzeczywistością, a zapożyczonym 
z niemieckiego. Zamiast proponowa- 
nego przez nas przymusowego wywła 
szezenia gruntów prywatnych (hałas 
na prawicy). proponują nam przymu- 
sowe wywłaszczenie ziem nadziałowych, 
jako leżące w interesie włościan ma- 
łorolnych. Za źródło zwrotu mądrości 
państwowej w stronę takiego rozstrzy- 
gnięcia kwestyi rolnej mówca nważa 
postanowienie rady zjednoczonych to 
warzystw szlacheckich, a w sprawie 
reformy lokalnej rząd idzie za życze- 
niem tejże rady. 

Tem wyjaśnia się utworzenie równo: 
legle z Dumą państwową rady «o 
Rpraw gospodarki miejscowej. To źró- 
dło rząd uważa za gwiazdę przewo- 
dnią; my zaś uważamy go za błędny 
oagnik. Dalej mówca wyraża zdanie, 
że część urzędowa wczorajszego posie- 
dzenia nie skończyła się na mowie 
prezesa rady ministrów: jej dalszym 
ciągiem było przemówierie hrabiego 
Bobrińskiego i jeśli rząd nie chciał 
przedtem pracować z przedstawicieła- 
mi narodu, obecna Duma  prawdopo- 
dobnie zacznie pracować Z rządem. 
Konst.-dem. zajęli względem programu 
rządu nader ostrożne stanowisko. 
Koust.-.dem. podadzą chętnie rękę cen- 
trum w jego walce w obronie konsty- 
tucyi. w jego walce o reformy demo- 
kratyczne, lecz nigdy nie pójdą z nimi 
po drodze obrony interesów klasowych 
i nie wezmą na siebie wspólnej z ni- 
mi odpoewiedziałności przed przyszłym 
pokoleniem i krajem (oklaski na lewi 
cy, długotrwałe sykanie na prawicy). 

Sagatelian w długiem przemówieniu 
powstaje przeciwko zniesieniu włada- 
nia gminnego. 

Puryszkiewicz oponuje przedstawicie 
lom lewicy i wyraża życzenie, żeby 
Duma  jaknajcierpiiwiej wysłuchiwała 
ich przemówień, gdyż jakiejby siły nie 
były one, nie zdołają jednak zburzyć 
państwow=ści rosyjskiej. Bardziej po- 
ważne, wedlug zdania RE są re- 
pliki partyi Wolności Ludu. Podróżny, 
uieumiejący odróżnić promieni gwiazd 
od innych świateł, zbłądzi w pusty 
ni i zginie. Partya Wolności Ludu 
nie może odróżniać promieni i nosi 
w sobie zarodek zguby i rozkładu. Na- 
próżno Milukow wyciągał rękę do cen- 
uum z zapytaniem czy prośbą. „Przy- 
pomnijcie sobie wasz zjazd helsingfer- 
ski i wyciągnijcie lepiej rękę do wa- 
szych przyjaciół z lewicy. Zapomnijcie 
o odezwie wyborskiej, naprawcie krzyw- 
dę, jaką wyrządziliście narodowi, de- 
prawując jego szerokie masy, a wtedy 
wyciągniemy do was rękę do wspólnej 
pac z rządem Jego Cesarskiej Mości. 

v tego czasu będziemy wysłuchiwali wa- 
szych przemówień, krytykujących wszy 
stko, lecz słuchają: ich, ani na chwilę 
nie zapomnimy, iż nie posiadacie uczu 
cia narodowości, a bez niego niemożli- 
wą jest praca twórcza*, Puryszkiewicz 
jest zdania, iż jeden Dmowski wygłosił 
mowę dobrze obmyślaną i poważną. 
Z rzutu oka na położenie Polaków w 
Niemczech i Austrył i z przytoczonego 
całego szeregu cytat historycznych 
mówca wyprowadza wniosek, iż Polacy 
winni zwrócić wszystkie swe myśli je- 
dynie ku Rosyi; lecz wspólna praca 
twórcza możliwą będzie dopiero wtedy, 
gdy Polacy nie będą uznawali się za 
drugorzędnych obywateli Rosyi, lecz 
za młodszych jej braci, i pójdą z nią 
razem na złość wszystkim sąsiadom. 
Lecz dopóty, dopóki będzie mowa o 
autonomii. o wyjątkowych prawach. 
przysługujących jednej części ludno- 
ści—nie może być mowy ani o współ- 
życiu, ani o porozumieniu. Nie będę 
mówił o październikoweach celem uni- 
knięcia dyskusyi. Zadaniem naszem 
winna być wspólna praca ze związkiem 
17 października. Żałosna nuta, dźwię 
cząca w deklaracyi rządu skutkiem 
tego, iż wszystkie projekty praw, wuie- 
sione do pierwszych dwóch Dum nie 
zostały rozpatrzone, powinna teraz zmie- 
nić się ną nutę rozweselającą ducha, 
albowiem doszliśmy nakoniec do doj 
rzałości politycznej. 

Będąc głęboko przekonanym, iż rząd 
skutecznie sn będzie z terorem, 
mówca w imieniu włościan wyraża 
ubolewanie, iż deklaracya ani jednym 
słowem nie wspomina o walce z pra- 
są, która z kapłanki gljeżącej swobo- 
dę słowa stała się prostą „chuligane- 
ryg“, podburzającą jedną część ludno- 
ści przeciw drugiej. Stając w obronie 
swobody słowa objektywnego, prawica 
żąda stosowania jaknajostrzejszych i 
surowych środków względem prasy, 
nadużywającej swobody słowa. Swe 
przemówienie kończy mówca przeko- 
naniem, iż prawica będzie walczyć za- 
wsze przeciw tym, którzy dążyć będą 
do zniesienia, zgładzenia nacyonalnej 
Dumy państwowej. (Burza oklasków). 
Odrzucony zostaje wniosek ogranicze- 
nia czasu przemówień mówców. 

O godz. 8 m. 50 ogłoszona zostaje 
przerwa na kwandrans. 

Posiedzenie wznowiono o godz. 4-ej 
m. 12. 

Przyjęty zostaje wniosek zamiknięcia 
posiedzenia o godz. 6 wieczorem. 

Rodiczew utrzymuje, iż uspokojenie 
nastąpi dopiero wtedy, gdy władza 
bezpowrotnie wstąpi na grunt prawny. 
W dalszej części swego przemówie- 
nia Rodiczew użył następującego wyraże- 
nia: „A to, co teraz buryszkiewicz na- 
zywa „kołnierzem  murawjowskim*, 
przyszłe pokolenie nazwie „krawatem 
stołypinowskim*. Niewypowiedziany ha 
łas i krzyki „precz, precz”, zaczynają 
się rozlegać na sali. Krzyczy prawica. 
krzyczą umiarkowani, krzyczy wię- 
kszość październikowców. Na lewicy 
dają A stać głosy. nawołujące do 
ucisz się. 


KEJIOWSKI 


Posłowie z prawicy zrywają się zejtylko w tym razie, jeżeli będzie prze- 
swych miejsc z podniesionemi ręka-|prowadzoną w drodze ściśle konstytu- 
mi i nie przestają krzyczeć. „precz. | cyjnej. 
precz*! Na ich spotkanie wychodzą ze Otrzymane w dzień. 


swych miejsc posłowie z lewicy i for 
muje się tłum vkoło trybuny mówców. Rada państwa 
Prezydent Akimow otwiera posiedze- 


Krzyki wciąż wzmagają się. Słychać 
nie o godz. 9 m. 15 wieczorem. Pierw- 


dzwonek prezydenta. Hałas zagłusza 
dzwonek. Prezydent i obydwaj wice- 

szym przemawia prezes rady minis- 
trów. 


rezydenci opuszczają swe miejsca 

Rodlczew stoi na trybunie. Krzyki 
wśród tłumnie zebranych posłów stają 
się coraz głośniejsze. Prezes rady mi 
nistrów i ministrowie opuszczają lożę 
ministeryalną. Rodiczew opnszcza try 
bunę. Hałas i krzyki nie ustają. Pra- 
wica zbiera podpisy pod deklaracyą 0 
usunięciu  Rodiczewa na 15 posie- 
dzeń. 

Wzburzenie wciąż wzrasta. W końcu 
wszyscy posłowie rozchodzą się po io 
kalach frakcyjnych w celu omówienia 
tego zajścia, Sala szybko opróżnia się. 
Posiedzenie wznowiono o godz. 5ej 
m. 80. 

Prezydent zwraca się do posłów 
z następującemi słowami: „Panowie 
członkowie Dumy, pozwólcie zwrócić 
się do was z wielką prośbą: dajcie pa- 
nowie możność wybranemu przez was 
prezydentowi przewodniczyć rzeczywi 
ście. Panowie, błagam was, pamiętaj- 
cie, podczas obecnej sesyi i następnych, 
iż w wasze ręce z woli Najwyższej od 
danem zostało to święte naczynie, któ- 
rego czystości i nietykalności każdy 
z panów winien strzedz, jak samege 
siebie. Bardzo więc proszę panów, nie 
zapominajcie o tem i nie zmuszajcie 
waszego prezydenta do zamykania po- 
siedzeń i mówienia takich nieprzyje- 
mnych słów, jak te, które musiałem 
powiedzieć teraz. C» się zaś tyczy po- 
sła de Dumy Rodiczewa, który sam 
był winnym cał go zajścia i który 
obraził wysokiego przedstawiciela rządu 
Jego Cesarskiej Mości w murach tegu 
czcigodnego zebrania, proponuję ?gro 
madzeniu zastosować względem tegoż 
najwyższy stopień kary, usunąć go 
z sali obrad na 15 posiedzeń. Według 
brzmienia regulaminu, Rodiczew ma 
prawo dać wyjaśnienie.* 

Rodiczew. „Colam to, co powiedzia- 
łem. Nie mam zamiaru obrażać Dumy 
ani posła Puryszkiewicza, ani tembar- 
dziej pana prezesa rady ministrów. 
O:obiście przeprositem pana prezesa 
rady ministrów, a w danej chwili chcę 
zaznaczyć tylko jedno: nie miałem za- 
miaru nikogo obrażać. Ja sądzę, iż z 
czasem panowie sumi się przekonacie, 
iż i to, co powiedziałem jest zupełnie 
szczere | odpowiada prawdzie objek- 
tywnej“. 

Większością wszystkich głosów prze- 
ciw 96, Duma uchwaliła wykluczyć 
pra Rodiczewa na 15 posiedzeń i od- 
ożyć dyskusyę do przyszłego posie- 
dzenia. 

Krupienskij w imieniu większości 
wyraża głęboki szacunek przed- 
stawicielowi rządu rosyjskiego, którego 
tu obrasono i proponuje Dumie wypo- 
wiedzieć swe współ'zucie prezesowi 
gd ministrów (oklaski). 

zęść posłów powstaje z ław. Hucz- 
ne okłaski przez czas dłuższy grzmią 
w sali. Prezydent rady ministrów po- 
wstaje i składa ukłon Dumie. Za po- 
mocą głosowan'a uchwalono, że Duma 
będzie odbywać swe zwykłe posiedze- 
nia we wtorki i czwartki, 

O godz. 5 min. 50 posiedzenie zam- 
knięto. Prezes rady ministrów wycho 
dzi z loży. Posłowie otaczają go ze 
wszystkich stron, Ścisk ją mu dłoń, 
rozmawiają 1 odprowadzają go do pa 
wiłonu ministrów. 


Premier odczytuje deklaracyę rządu, 
którą po południu odczytai już w Du- 
mie państwowej. 

Po półgodzinnej przerwie, prezydent 
Akimow odczytuje wniesioną formułę 
przejścia do porządku dziennego, pod- 
pisaną przez 60 posłów: „Pu wysłucha- 
niu deklaracyi rządu, Rada państwa 
wyraża zupełną gotowość współdziała- 
nia przy wprowadzaniu w życieza nierzeń 
prawodawczych rządu, skierowanych 
ku podniesieniu dobrobytu narodu 
iku przywróceniu porządku, pokoju 
į prawności, i przechodzi do porządku 
dziennego.“ Formuła ta przyjęta zo- 
staje większością wszystkich głosów 
przeciw jednemu. Posiedzenie zamknię- 
to o g. 10 m. 10. 


Petersburg. — Naczelnik m. Peters- 
burga skazał Dubrowina, redakiora 
„Ruskawo Żnamieni*, na zapłacenie 2000 
rb. kary za wstępny artykuł, zamiesz- 
czony w numerze wspomnianej gazety 
z dnia 16 list"pada. 

Petersburg. — W celu ostatecznego 
rozstrzygnięcia kwestyi, jaki typ okrętu 
w zupułności odpowiadałby wymaga- 
niom doby obeen'j oraz w celu nie- 
zwłocznego przystąnienia do budowy, 
ministerstwo marynarki ma zamiar 
zaproponować znanym  rosyiskim i 
zagranicznym Tow. budowy okrętów, 
przedstawienie na konkurs planów o- 
krętu liniowego. 

Petersburg. — Według danych spra- 
wozdawczych zarządzającego działem 
przesiedleńczym w okręgu semireczeń- 
skim, od początku r. b. w okręgu tym 
dla zainternowania przesiedleńców, roz- 
parcelowano grunta na 28,488 działki. 

Berlin. — W parlamencie niemieckim 
rozpoczęto p'erwsze czytanie budżetu 
Sekretarz stanu skarbu panstwa, oznaj- 
mił, że stan budżetu przedstawia się 
w dosyć ciemnych barwach. Suma nie- 
pokrytych wkł:dów  matrykularnych 
wynosi w roku 1907-ym 109 milionów 
marek; w roku zaś 1908 dosięgnie 200 
milionów marek. Nowy budżet został 
ułożony z uwzględnieni 'm nadzwyczaj- 
nej oszczędności, ale i oszezędneść ma 
swoje granice. Dotyczy to przede- 
wszystkiem wydatków na armię i flotę, 
gdzie nadzwyczajna oszczędność może 
okazać się wielką rozrzutnością, Nie 
należy spodziewać się w roku 1908-ym 
pokryciu długów. Na zakończenie se- 
Kretarz stanu wyraził nadzieję, że po- 
mimo trudności wkrótce będzie można 
poprawić finansową gospodarkę pań- 
SŁWA. 

Prasa miejscowa ostro krytykuje 
ostatnie debaty nad kwestyą polską w 
parlamencie austryackim, nazywając je 
zuchwałem mięszaniem się pa"slwa 
zagranicznego do wewnętrznej polityki 
| rus. 

W parlamencie niemieckim podczas 
omawiania preliminarza państwowego, 
pruski minister skurbu porównał długi 
państwowe Prus z takiemiż długami 
innych mocarstw. Według słów ministra 
w sprawie wzrostu długów, Niemcy 
prześcignęły inne państwa. Do r. 1907 
dlugi Niemiec wzrosły do 4 miliardów 
marek. Następnie minister oświadczył. 
że rządy związkowe w żadnym razie 
nie zgodzą się na wprowadzenie w ce» 
sar-<twie niemieckiem podatków bezpo- 
średnich. 

W parlamencie Rzeszy rozpoczęto 


Niżni-Nowogród. —Na zebraniu przed- 
stawicieli wwarzystw żeglugi, średnich 
zakładów naukowych, zarządu miejskie 
go, komitetu giełdowego,  ziemstw 
i stowarzyszenia technicznego, posta-| dyskusyę w sprawie projektu prawa o 
nowiono rozpocząć starania o zmienie | Polakach. Projekt postanowiono prze- 
nie szkoły techniczno-mechanicznej na| słać do kom syi. Wolnomyślni posiano 
politechnikę. wili jednegłośnie głosować przeciwko 

Lalamornia. — Bandy marokańskie | projektowi prawa o wywłassczeniu; tit- 
przeszły granicę algierską i zajęły się| KAŻ Samą decyzya powzięlo centrum. 
rozbojami. Wieczorem, duia 15 listopa- Minister sprawiedliwości odpierał za- 
da, przybyły posiłki z Nūmro. Ludność | rzuty, jakoby prawo wywłaszczenia 
się uspokoiła. W dniu 16-ym nad rze-|Sprzeciwiało się zasadom konstytucy!. 
ką Kisem toczyła się bójka zażarta ze| oseł Jażdżewski oświadczył, że Polacy 
szczepem „Benisnassen*. Napad Maro- | domagali się nie praw specyalnych 
kańczyków nie ndał się; odstąpili, za-|ale uznania ich równości w obliczu 
bierając rannych. Francuzi strat nie | Prawa. 
ponieśli. Teheran —W środę wieczorem szach 

Charbin —Generał Kamio, naczelnik |zawezwał do siebie delegacyę medżyli- 
sztabu wojsk japońskich, południowej | su. Gabinet ministrów ag "A że 
Mandżuryi, przy*ył do Charbina dla zło- |rozruchy w kraju nie ustają. Mec ży- 
żenia wizyty rosvjskim oficerom. Naļlis zajmuje się prawami, wchodzącemi 
obiedzie u konsula japońskiego wygło- |w zakres władzy wykonawczej i to 
szono wiele mów o konieczności utrzy-| przeszkadza ministrom w wypełnianiu 
pni reni naraz nia, racing hc 

e ; tola. zenia, e 
ma s m, E ae sM Jh s opracowanie w ciągu kilku dni planu 


i jących do uspokojenia 
Pary — Podczia dalszych dyskusyi |gzasań,, zdażającyca arie, ach ze 
w izbie dep. ministerstwa nad budżetem | powiedział, żę sam osobiście zajmie się 
w NE Tue i piorna oświad- tą sprawą. 
czył,że przedewstkiem należy asygnować ; a 
kapitał Faa obwarowanie Tulonu I Bre | Konstantynopol. — W a 
stu. Minister nie jest zwolennikiem nopskim stwierdzono a wypadki 
; zasłabnięcia na cholerę wśród piel- 
programów budowy floty, obliczonych 5% dażikyck do Melk: 
na długą metę przypuszcza on, iż inne gizmów dążący 4 któ 
mocarstwa w organizacyi floty zmuszo- | Madryt. — Ogłoszono rozkaz, w 
ne będą za kilka lat do odstąnienia «d|rym wszyskie bez wyjątku porty w 
swych programów za przykładem Nie Maroku, jak: Tanger, Casablanca, 
miec, ktore wciąż zmieniają pregram. Ceuta, Melilla, Larasch i Alhucemas, 
Francuskie ministerstwo marynarki |zostały uznane za opanowane przez 
ma w planie budowę pancerników. Po | dżumę. 
ukończeniu dyskusyi, izba powzięł:| Be lin. — Na prezydenta parlamentu 
uchwałę, wyrażającą życzenie, aby rząd | Rzeszy. wszystkimi głosumi bez ba- 
w jaknajkrótszym czasie przedłożył | lutowania obrany zastał powtórnie kon- 
projekt prawa o organizacyi. floty wo |serwatysta von Kröcher, na pierwsze 
jennej. go wice-prezydenta obrano d-ra Por- 
Paryż —W senacie obradowano nad|5cha, członka partyi ceutrum, na dru- 
projektem prawa o kredycie dodaiko-|giego dra Krausego. 
wym. Picquart oświadczył, iż nieprze-|  Urmia.—Bezeceństwa organizacyt „Fi. 
widziane w budżecie wydatki na utrzy-|daj* pobudziły gubernatora do poda- 
manie wojsk lądowych w Maroku,|nia za zgodą Endżumena prośby o wy 
ku końcowi rokn bieżącego dojdą do | <iedlenie przywódców organizacyi Dn. 
sumy 83-ch milionów; do nich należy | 14 listopada przystąpiono do wykona: 
jeszcze dołączyć 8 miliony na wydathi|nia powyższego rozkazu. Tłum zebra- 
materyulne. Senat przyjął projekt prawa.|ny na placach targowych pozamykał 
Wiedeń. —Komisya, której przekazan» | kramy I zażądał usunięcia gubernato- 
została ugoda z Węgrami, przyjęła| ra; w przeciwnym 
bez zmian wszystkie art. ugody. 
zes ministrów, odpowiadając na różne | wczoraj jednak otrzymał surowy roz: 
interpelacye, oświadczył, iż  ugoda|kaz niezwłocznego powrutu. Jak de 


wprowadzi zupełny porządek w stosun-|tąd, gubernator nie wrócił jeszcze du 


kach ekonomicznych abydwóch państw | miasta. 


razie zagroził mu 
re |śmiercią. Gubernator uciekł z miasta, 


Nr 264 


Radom. — W Ostrowcu o pół wior- 
sty od kantoru pocztowego TZucono & 
bomby w idącą pocztę.  Kontuzyo= 
wani: poeztylion, woźnica Í podoficer 
konwoju. Zrabowana 11,600 rubli, 

Kaluga. — Ministerstwo Spraw we- 
wnętrznych oddało do rozporządzenia 
komisyi gubernialnej 90.006 rubli na 
rachunek pożyczki 800,000 rubli, ne 
zakupienie zboża, które ma być sprze- 
dane po cenie kosztu ludności dotknię. 
tej klęską nieurodzaju. 

Orzel. — Gubernialna komisya okre- 
śliła ogólną sumę pożyczek w naturze 
dla ludności, dotkniętej klęską nieuro. 
dzaju, w ilości 1.269,000 pudów. 

Paryż — W izbie deputowanych re- 
publikanin Ribaut zainterpelował rząd 
w sprawie przekroczenia granicy algier- 
skiej przez plemię Benisnassen, Wyka- 
zując, że niezbędnem jest ich ukarą- 
nie. Minister wojny odpowiedział, że 
Fiancya załagodzi to za ście z sułta- 
nem. Rząd wskazuł generałowi Lyote, 
na konieczność ukarania band, prze- 
kraczających granicą. Mówiąc potem 
o położeniu w Casablanca, Picqnart po- 
wiedział, że generał Drude jest zabez- 
pieczony od wszelkich nieprzęwidzia- 
nych wydarzeń. = 

Wznowiono obrady nad bndżetem 
ministerstwa marynarki. Admirał Bien- 
aimé żąda organiczne go prawoduw- 
stwa morskiego, gdyż francuska flota, 
jak wykazały ostutnie 80 lat, może 
być zmuszona do prowadzenia walki 
z nieprzyjacielem na otwariem morzu. 

Tokio — Otwarcie parlamentu na- 
znaczono na 12 grudnia. Ogłeszono 
oficyalny program wielkiej wystawy 
w Tokio, ktora ma się odhyć w 1912 
roku. Wszystkie obce rządy i narodo- 
wości są zaproszone do wzięcia uizia- 
z eksponatumi w 5 oddziałach: oŚwia- 
towym, przyrodnicze-naukowym, ma- 
szyn, elektrycznym i wyrobów ręko- 
dzielniczych. 

Dzwińsk. — Wieksza część posiadło- 
ści barona Korfa, sprzedana została 
Bankowi włościańskiemu w jileści 40 
tysięcy dziesięcin ziemi za kwotę 2-ch 
milionów rubli. Ziemia ta znajduje 
chętnych nabywców wśród włościan 
bezrolnych i Łotyszów małorolnych. 

Oskol. — Na zebraniu ziemskiem do- 
konano wyboru nowego zarządu; wszy- 
scy ubrani członkowie należą do pra- 
wicy. 

Bałta. — Wie.wsi Nestojkach ziem- 
stwo nabyło obszerny folwark, należą- 
cy do majątku likwidowanego przez 
Bank włościański. W nowozakupienym 
folwarku pobudowany zostanie szpital 
ziemski, 

Odesa. — Odhrł się tu uroczysty p^- 
grzeb generała Nowickiego. Prezes mi- 
nistrów przesłał wdowie wyrazy glę 
bokiego współczncia. 

Konstantynopol. — Skarga, jaką za- 
mierzały podać obie rady, zasiadające 
przy patryarsze powszechnym w spra- 
wie prześladowania bBulgarów, dorg- 
ezona zostala wszystkim posłom. Przed- 
wczoraj wylądowała banda grecka, 
składająca się z 40 ludzi i napadła na 
brzegu zatoki Orfańskiej na 126 naje: 
mników bulgarskich, zdążających pod 
„pieką dwóch żandarmów na górę 
Athos. Według doniesień konsulów, 
uszło z życiem 75 Bulgarów, ranio. 
nych zostało dwóch, inni zginęli bez 
wieści. Wedlug zapewnień Porty, zgi- 
nęło tylko 25 ludzi. Wojska udały się 
w pościg.za bandą. 


Glieda. 


——- 


Petersburg, 17 listopada. 


ują Państwowa renta . . ; 
11/80/0 Listy zast. Rijowsk. B. Ziem. 
40/6 pożyczk prem 1864 r. . . 
1866 r. . 


50/4 ohl. prom. Szlach. Ranku . . 227 
tkcya Patershursk. Międzynar. Komere. 369 
„  Potershb. Dyskont.-Pożyczk.. . 4 
n  Rosyjsk. dla fandlu Zaw. 823 
„n La Odlawni stali „Sormowo' 1851, 
„  Bransk. Relsk. Fab. 108 
„  Potiłowsk, . . > 91/3 
Bakińsk. T-a Naftow. . . . 531 


Nan. T-a Rr. Nahal. . . 

„ Natt. i Handl. T-a Mantaszew i Ko. 
Porersh. Prywat. i Komm. . - 

„  l-go T-a Zegl. po Dnieprze, 


" 1-40 , » > u — 
aś „Hartman > . . . . 234 
40 Pożyczka 1995 r. . . . « . 921/, 
<a aMO0U ak 901, 
%0/ świadectwa włościańskie . . 80% 
Usposohienie mocno i ożywione, pod koniec g 


papierami dywidendowymi znacznie słabiej; 4 
walorami państwowymi pod wpływom spekulacyj 


mi hipotecznymi. 


ODPOWIEDZI REDAKCYL 
— u- 

P. Jel. Sar. Prosimy Sz Pana o padanie do 
wiadomości Redakcyi swego nazwiska. co jost 
niezbędnym warunkiem umieszczenia nadesłane: 
go artykulu. 


REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr GROCHOLSKI. 


a 
NADESŁANE. 


W amhulatoryuw przy lecznicy „chirurgiczne 
terapeutycznej" d-rów Kowalińskiego, B. Kozłow. 
skiego. Łążyńokiego. Modrzowskiego, Pleńkowokie. 


Nr 4, telef. 1394) od 3—3 gudz. po poł. ordynują 
uastypujący lekarze: 

Ch. wewnętrzno — d-rzy: Bylina, Cichocją 
Harimau, Januszkiowicz, K. Jarocki, Knothe 
i Pieńkowski. 

Ch. ohirurg.—d-rzy: Antoniewicz, B. Kozłow. 
ski, Lipski, Łążynski i Stanisławski. 

Ch. dziecia.—derzy: Obniski i Nowiński. 

Ch, nerwowe—d-rzy: Tuliszkowska, Trzebiński 
i Weller. 

Ch. koblece—d-rzy: Bieniecki, 
i Pietkiewicz. 


Shomiakowa 


Ch. okóry | wsnar. — d-rzy: Kowaliński, 
Rejze i Waryński. 


Ch. zębów —A- Mi .nazewska. 


we I bakteryciogiczae. 


słabo; z premiówkami mocne, również z pap erą. 


go, Sokołowskiego | Wellera (Bulwar Bikikowski - 


Cb. oczu—d-rzy: Leontowiczowa i Sokołowski, 


Cb. gardła, uszu | nosa—dr Turski. M. : 


W pracowni lecznicy dr. A. Medrzewski wy: 
konywa rozbiory (anailzy) chemiczao, mikreskepy- 


m zum dhog do D. p s i PE | mm m 


wo >+ tt mm 


s 
aż W 


Nr 264 DZ I ENN I K KIJOWSKI 


Warszawa, 


Bracka 23. 


Ba JĄBŁKOWSC 


polecaja 


Towary: 


Jedwabne - wełniane —— bawełniane 


„Forman* należy stosować przeciwko Welwety ansiel. an Plusze okryc. 
katarom nosa: lekarze uznali wielokro- : 
tnie Forman jako wyborny środek 
przeciw katarowi nosa. Zagranicą sto- 
sowany od 8 lat z bardzo dobrym wyni- 
kiem. Roczne zapotrzebowanie: wielei 
milionów dawek. Forman przygotowywa.| 
się jako wata na katar nosa. Stoso- 
wanie jest bardzo proste. Dawka 25 kop. 
we wszystkich aptekach i składach ape- 
cznych. 4015-2-2 


Płótna kostrom. jarosi. bielefel. —— Bieliznę stołową. ~ Bieliznę damską. 
Kołdry - Kapy — Firanki 


Chustki wein., ~ P ledy 
Galanterye. 


KURSA KROJU PARYSKIEGO. 
WEDŁUG METODY 


M-me Théodo W, À. Kozłowskiej 


ul. M.-Błagowieszczeńska 6l, m. 7. 

Krój i szycie. ubiory damskie i dzie- 
cinne, gorsety i bielizna: ceny umiarko- 
wane. Po ukończeniu nauki wydaje 
dyplomy na otwarcie takich samych 
kursów krojn. Przy kursach znajduje 
się również pracownia. 3256 


We wszystkich oddziałach 
okazye 


taniego kupna 


na 


praktyczne podarki gwiazdkowe. 


Pierwszorzędne Kaucycnowane 
egz. od 1885 T. 


Biuro Nauczycielskie 
Z. Jasińskiej 


Warszawa, Włodzimierska 19, 
poleca: nauczycielki z wysokiem wy- 
kształceniem, guwernerów, freblówki, 
bony Polki, ochroniarki, osoby do to- 
warzystwa i zarządu domem. Cudzo- 
ziemki sprowadza wprost z zagranicy. 

3864-28-4 


Wysyłka prób. katalogu gwiazdkowego i zleceń po nad rb. 12.— 


bezpłatna. 4186-3-| 


o „i w a A m 


Po zwinięciu zakładu robót gipsowych F. SKWARCZYŃSKIEJ 3 Wianiey | WYSZEDŁ Z DRUKU 


jest do sprzedania jeszcze ostatnich parę „pod redakcyą Mateusza Gawędy 


żlobków na Boże Narodzenie do kościołów, Kalend a[7 Wi ejski 


po zniżonej cenie 
na rok 1908. 


Oprócz zwykłego działu kalendarzowe- 
go i notatnika, zawiera następujące 
artykuły Mateusza Gawędy i innych 

pisarzy. 4184-3-1 


Zęby bolą. —- Król chłopów. — Przy- 
czepka. — Gdzie niema kary, tam nio- 
ma miary. -- Moja chata. — Nie wódź 
nas na pokuszenie (wierszem). -- Ku 


„ opakowaniem za 140 rubli, suma ta może być 
spłacana ratami. 


Szopa wielkosci ı m. sześc., 16 figur kolorowanych i częściowo zlo- 
conych; stojące figury maja 55 cm. wysokosci: Jeden egzemplarz żłobka jest 
w kijowskim kościele. 

Fotografie żłobka wysyła się na żądanie gratis. 4172-3-1 


Adres: Kijów, Dmitrowska 5 m. 4. Franciszka Skwarczyńska. 


Wyszedł z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
Kalendarz Kartkowy 


dla Litwy i Rus 
na rok 1908 


z dyspozycyami obiadów i żartami 


na każdej stronicy 


Prenumerata na 1908 r. 
(XVIII rok wydawnictwa) © ena o ci k o p- 3 5. 


na popularny miesięcznik lekarski Nakład Księgarni Józefa Zawadzk 


„AKUSZERKA* 


24 N-ry rocznie w 12 zeszytach. 
Roczna prenumerata z przesyłką 8 rb. 
Prenumeratę przyjmuje się: 

1) W redakcyi „Akuszerki* w Odesie. 

2) We wszysthich księgarniach. 

3) We wszystkich biurach poczto- 
wych, za zaliczką pocztową lub prze- 


ł135-2- 


A A nn 


Pierwszorzędna Francuska Farbiarnia Parowa 


i zphecyajne parowe czyszczenie ubrań 


G. K. ZAJCEWA 


Kijów, Prorezna róg Kreszczatiku. dom T-wa Rosyjskiego Nr 2. 
Rzeczy oczyszcza się kompletnie, dezynfekuje się i są jak nowe po oczyszcze- 


j poprawie losu rolników wie skich -- 0 
uyciu krów do zaprzęgu. — O p'go- 
godne. — Adresy, udzielone przez Ligę 
Kupujących i Sprzedających w swojskim 

przemyśle i handlu. 

Cena kop. 20. 
I jaw W AE WK a, A AB 
„Rzadka Kreszczatik Nr, 34, 
j lin; t6 Pasaż, bazar rzeczy 
1680 W Wilnie. okazya z okazyjnych. 

-e E a Są do sprzedania za pół ceny eleganckie i 

wane obrazy, ryciny, lustra, 
i portyery, złoto, srebro. brylanty, instru- 
|menty muzyczne, meble do salonów, 
| jadalni, buduarów, gabinetów, sypialni, 


m dzie. — Rady w gospodarstwie użyte- 
|| czne. — Przysłowia gospodarskie i p'zy- 
| Nakład Księgarni 
| r Li a 
Józefa Zawadzkiego w Wilnie. 
zwyczajne starożytne i nowożytne me” 
ble, bronzy, porcelana dobrze zacho- 
biur i inne. Przedmioty starożytne i 
modernistyczne i wiele różnorodnych 


ga nin. Przyjmuje się do oczyszczenia: jedwab, wełna, plusz, atłas, kostyumy, fi- zbytkownych rzeczy za bezcen. Dokła. 
4 ai E TAA ranki, portyery, nbrania balowe, szynele, kurtki, peniuary, kaptorki, rękawiczki, | Any adres. Kreszczatik 34, Pasaż. 
AU 5 Ambrożesić a również dywany pluszowe i aksamitne. 4196.25-6 | Bazar rzeczy okazyjnych. 3878—,—1 
Rai Wj A z lat E FF Y Sawz tm eaea = 
szłych w książkach zbroszurowanyc | ! TER v 
i są do sprzedania za rok: 1899, KO, Ksiągarnia l Wende | i (T Hij | l Turku) 
1898, 1897, 1898 i 1890 po I rb. za 4 : , | 
książkę; 1900, 1901. 1902, 1903, 1904, `. w Warszawie , 4199r | 
1905, 1906, 1907 dla tych, którzy za- 2: poleca najnowsze powieści i utwory sceniczne: | 
prenumerowali na rok 1908 po 2 rb.|Sorczyński B. lagienko, komedya . —.go : 
dla reszty zaś po 3 rb. 4150-3-3 |Hajota. W pogani, powieść rk KE 1.00 [40 sprzedaży artykułów, latwy zbyt 
z =S ,Krzywoszewski St. Edukacya Bronki, komedya 1.__ | mających, poszukujemy we wszystkich 
Mutermilch M. Kędy wiatr zaniesie Pie: 1.20 mi-stach. Warszawski Dom Importo- 
| Perzyński Wł. Sławny człowiek, powieść. 150 we-Bksportowy. Warszawa, Wspólna 42. 
IDEALNY Reymont Wł. St. Burza, nowele Mad 150 +194 2-1 
gr LA " magn domku, dramat 1S —.80 z 
H enkiewicz H. Na polu chwały (wydanie drugie) 1.30 „Związek oficyalistów!: 
środek przeczyszczający [Zapolska G. Córka Tuśki, powieść“ ; 1.80 Zarząd kijowskiego oddziału niniej- 
w Pa wid Pw ||| j mir - n Moralność panı Dulskiej, komedya . 1.—-|szem zawiadamia swych członków, że 


dnia 20 listopada r. b. odbędzie się 

zebranie członków oddziału kijowskie- 

go w biurze Związku (Kreszczatik 42, 
m. 29), o godz. 12 w poł. 

W razie niestawienia się dostatecz- 
nej ilości członków powtórne, prawo- 
|inocne przy wszelkiej ilości członków, 
zebranie odbędzie się d. 21-go listopada 
w tejże godzinie i w tymże tokalu. 

4180r 


| 


Od dnia l-go kwietnia r. b. wychodzi w Warszawie 


NAJWIĘKSZY TYGODNIK HUMORYSTYCZNY 


„Krokodyl” 


Prenumerata wynosi: 


SMACZNY 

DELIKATNY 
PEWNY. 

Wybitniejsi profesorowie całego świa- 


ta zalecają go codziennie. 


4018-13.4 


Poszukuję 


dzierżawy bufetu w klu- 


w Warszawie (z odnoszeniem): rocznie rb. 5 kop. 60, półrocznie rb. 2 k. 80 bie, posiadam pełen ser- 


Ip. kwartalnie rb. 1 kop. 40. wis, takowy wynajmuję.  M.-Błago- 
BaF Nabywać można we [Na prowincji (z przesyłką): rocznie rb. 6, półrocznie rb. 3, kwartal. rb. 1.50.| wieszczeńska Nr 46, m. "16, Dukliński. 
wszystkch aptekach. "ZB Adres Redakcyi: Warszawa, Chmielna 10. Telefon 74—84. 4177—8—1 


Redaktor i Wydawca: Wł. JUNOSZA-SZANIAWSKI. 


(Aramis). pracownia Wiktoryi wy- 


Warszawska kańcza suknie eleg. po 


rb. 10, bluzki od rb. 3, tamże sprzeda- 


ją się formy papierowe. Kreszczatik 
No52 m. 16% 4178-10-1 


| | 
zaa W 


30 -626000080506 
s Pracownia ubrań dziecinnych @ 


Sfefanii j 
i Barczowej ` Przyjmuje obstalunki toalet damskich po cen 


A ŻA M ai a- Wykonywa roboty artystyczne na aksamicie i atłasie 
Obstalunki w 3 owe. _  .. © peleryn, narzutek balowych, poduszek i inn 
szybko i Hyo TWE ą sie wykonania robót na suknie, drzewie, 
i a Udzielam lekcyi rob 
..000000006960000 Kijów, Kreszczatik, Nr 27—10, gdzi 


BYŁA UCZENICA PARYSKIEJ AKADEMII KROJU I SZYCIA 


M-me ANIESSE, 


ach umiarkowanych. 

w celu przystrojenia sukien, 
ych przedmiotów, a także podejmuje 
porcelanie, miedzi i innych metalach. 
ót artystycznych. 

e zakład fotograficzny de-Mezer. 


Do sprzedania majątek 


dzies. ziemi ornej w radomysk. 
pow., gub. Ki z domem, ogrodem i 
| budyn gosp. Wiadomość: Kijów, po- 
:ste restante A. M. 100. 4175-8-1 
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„ZIEMIANIN 


Tygodnik naukowo-rolniczy ekonomiczny 
Organ Centr. Tow. Gospodarczego w W. Ks. Poznańskiem. 
Najstarsze pismo rolnicze polskie wychodzi pod redakcyą 


Dra Wacława Swinarskiego w Poznaniu. 


w formacie 1—1'/, arkusza druku, często z rycinami. 

Pismo to, poświęcone sprawom ekonomicznym, wszelkim gałęziom rolni- 
ctwa i przemysłu rolniczego, oraz hodowli inwentarza żywego. Do koła współ- 
pracowników należą najlepsze siły naszych pisarzy rolniczych i gospodarzy 
praktycznych. 

Przy „Ziemianinie* wychodzą bezpłatne dodatki: 

1) Rocznik Walnego Zebrania Centr. Tow. Gosp. w W. Ks. Poznańskiem 
zawierający rozprawy, odczyty i wykłady, wygłoszone na temże Walnem Ze- 
braniu. 

2) Przegląd Gorzelniczy, pismo miesięczne, wychodzące pod redakcją S. 
Piekuckiego w Obrowie. (Abonament roczny dla nieczłonków wydziału 6 mk., 
w Rosji 4 rb.) 

3) Raz w rok dodatek nadzwyczajny, broszurki treści rozmaitej. 

4) Wedle uchwały Wydziału leśnego, wychodzić będzie w r. 1907 kwar- 
talnik, zajmujący się sprawami leśnictwa, jako dodatek do „Ziemianina“. 


Przedpłata kwartalna w Niemczech I w Austryi 3 mar. Cena zniżona dla 
urzędników gospodarczych leśników i niezamożnych gospodarzy, wynosi kwar- 
talnie 1,90 mk., półrocznie 3,80 mk., którą wprost do Administracyj w Pozna- 
niu, Fryderykowska Nr 9, przesyłać należy. [la oszczędzenia porta najkorzy- 
stniej przesyłać odrazu półroczną przedpłatę. 


yr Prospekt bezpłatnie. Pi 
Rok Il istnienia. 


„Orędownik z pod Jasnej Góry 
i Ostrej Bramy”, 


„Religia — Ojczyzna — Miłość — Sprawiedliwość”. 
Miesięcznik—religijno-narodowo-patryotyczny. wychodzi w Warszawie, dnia 15 
każdego miesiąca, pod redakcyą Jana Syrokomia-Syrokomskiego. 
Prenumerata wynosi: rocznie l rb. 80 kop. Z przesyłką pocztową 2 rb. 4 
kop., miesięcznie I złoty (15 kop.), 4 grosze przesył poczt. Objętości 48 str. 
„Orędownik z pod Jasnej Góry i Ostrej Bramy” jest pismem, 
poświęconem dla wszystkich warstw naszej Ojczyzny — dla wszystkich, komu 
drega wiara katolicka i ideały narodowe. 

„Orędownik z pod Jasnej Góry i Ostrej Bramy“ zawiera artykuły z wyraźną 
tendencyą oświecenia czytelników swoich w kwestyach religijno-moralno-naro- 
dowo-patryotycznych, oraz zachęca do ich wyznawania i wykonywania w ży- 
ciu codziennem, tak prywatnem, jak i publicznem, by naród polski wszystek 
i „wszystko w Chrystusie odnowił“ a tem sąmem otirodził się i dorósł do wiel 

kich zadań, jakie go czekają. 

Nie pominiemy żadnej sposobności, by pismo nasze było coraz żywotniej- 
sze, więcej interesujące, odpowiadało potrzebom Katolickim i narodowym na- 
szego wierzącego ogółu i dokonało wielkiego zadania, jakie z całą <wiado- 

mością nakreśla. 
fedakcya: Warszawa, Zgoda Il. 
Wydawca i Redaktor Jan Syrokomia Syrokomski. 
froeblówka, znająca język pol- 
ski i rosyjski, poszukuje posa- 


Polka 
yi tutaj lub 


dy do dzieći początkujących 
na wyjazd. Puszkińska 6, m. 15. 
4191— 4—1 


14+20-,,-2 


8514zm. 

ii, przyjezdny z długoletnią 
Ogrodnik praktyką, poszukuje posa- 
dy, kaw., lat 47. Adres: Kreszczatik 
56, m. 4, I. Pawłowski. 4134-3-3 


___ Służący Polak, 


młody, wolny od wojska, doskonale zna- 
jący służbę, piśmienny, z pochłebnemi 
rekomendacyami i skromnemi wymaga: 


Schronisko S-tej Jadwigi. 


Tanie wspólne mieszkania dla mło- 


niami potrzebuje miejsca zaraz. Fundu-|dych kobiet szukających pracy. Wia- 
klejowska 19, m. 6. 4186-5.5|domość w Biurze Pracy, Mała-Żyto: 
mierska 8, lub u głównej opiekunki 


i więcej dajęj na 1- 
0d 100,000 rh, N-r hipoteki mr 
mająt. w kijow., pod., woł. i chark. 
gub. na bardzo wygod. warun. bez po- 
średników, W. Podwalna Nr 1, m. 14, 


„Reklama*. 4128-3-3 


Lucyny Frepont, Puszkińska 6, m. 17. 
1—3 


9 studentów medyków i 
Biuro pracy młodych TR 4 poleca 
swe usługi w wyszukiwaniu studentów 
i lekarzy do robienia masażu, elektry- 
zacyi, opiekowania się chorymi, towa- 


dywany, | 


—a_ An 
„Grand Chic 
nowo-otworzona pracownia sukien. Wła- 


ścicielka F. Komarnicka. Personel kra- 
jowy i zagraniczny. Fasony najśwież- 


rzyszenia chorym do uzdrowisk itd. 
Pośredniczy również w wyszukiwaniu 
lekcyi, tłómaczeń, przepisywań it. d. 
Biuro otwarte jest codziennie od g. 8 


sze i eleganckie. Ceny przystępne. |do 5-ej w gmachu kliniki akuszeryjno- 


Funduklejowska 50, m. 6. 
2856—35—26 


-_ Potrzebny jest buchalter, 


obznajmiony dokładnie z rachunkowo 
ścią gospodarczą, dla prowadzenia ra- 
chunków w większym raajątku, wyma- 
gane są poważne rekomendacye i kau- 
cya. Oferty i kopie świudectw upra- 
sza sę nadesłać do zarządu dóbr Wo- 
łoczyskich, poczta Wołoczyska, na 

ołyniu. 4145—10—3 


kkuszerka Waknic 270 Pot- 


żnice na kom- 
| pletne utrzymanie. SretieńskaNr 3. 
ld 


| 4142—10—3 
W folw. Zarudzie 


( Józefa Jaroszyńskiego 


odległ. o 6 w. od st. tów (Połud. 
Zach. kol.) jest do sprzedania szkółka 
owocowych i parkowych drzew różnych 
gatunków. Inform. w Zarudziu i w Ki- 
jowie; Kreszczatik 12, m. 6. 4158-3-2 


firmy  Loren-Ditrychow. 
Samochody ME e B 


Meryngowska 10, m. 18. 4169-5-3 


Chera, przygnębiona inteligentna wdo- 
wa Polka, kijowianka, z dalekiej Sy- 
beryi, prosi o składkę giuvmków- 
Po'aków na powrót do kraju. 
Składki uprasza się składać w red. 
„Dzien. Kij.“ dla „chorej“. 4188 


P k “naucz. na wieś z pat. gimn. 
OSZUK: do 2-ga dzieci.  Wynagr. 
150 rb. rocz. Fundukl. 74, m. 8, od g. 


4-ej po poł. 4189-2-1 
2 28 do szycia Singera, ręcz. 
m zyny i noż., nowe z pow."fwy- 
jazdu, niedr. sprzed. Sretieńska Nr 3, 
wejście front. 4144-4-8 


Ok ł 100 rb. zarobić może każdy u- 
010 miejący czytać i pisać po pol- 
sku. Zapytania w języku polskim nad- 
syłać pod adresem: Karlsruhe (Baden), 
Postfach Nr 25. 4187-5-1 


St de t prawnik, poszukuje lekeyi lub 
À U N innego zajęcia. Adres: W.- 
Zytomierska 27, m. 8. 4182-3-1 


H Polak, poszukuje posady za 
Szwajcar akero dik wynagrodzenie. 
Kreszczatik 25, m. 41, K. Rossen. 


4160gr. 


Pot b : są: nauczycielka, buchalter, 
[żę ni guwernantka, rządca, fro- 
eblówka, bony Francuza i Niemka 
Michajłowska 16, m. 60. 4195r 


| ginekologicznej. 3534gr 


GRUPA 
studentów politechniki 


poszukuje zajęć, jak wchodzących w 
zakres techniczny (kopjowanie i spo- 
rządzanie planów, projektów, dozorowa- 
nie i kierownictwo robót), tak i innych 
(lekcyi, kondycyi, przygotowywania do 
konkursu do wyższych zakładów techn. 
it. d.) Oferty uprasza się składać oso- 
biście lub listownie: Kreszczatik 35, 
biuro techniczne „A. Bukowiński id. 
Ślaski* dla „Pośrednika*. 
3571gr. 


0 d y który praktykował zagra- 
gro ni y nicą, poddany Austryacki, 
osiad. chlubne świadectwa, znaj. wszel- 
ie kwestye w zakres ogrodn. wchodzą- 
ce, poszukuje posady od d. 1 stycznia 
st. st. lub zaraz gdzie by się znalazia 
posada zarządzaj. oranżeryą, cieplarnią 
lub ananasarnią. Łaskawe oferty upra- 
szam nadsyłać pod lit. I. O. poste-re- 
stante, pocz. Prużany. gub. grodzieńska. 


394965 
Elektr. t „ usuwanie czarnych 
masaż Warzy znaczków, zmarszczek 


it. p. pielęgnowanie twarzy. Elektry- 
zacya głowy, wzmocnienie włosów. 


Usuwanie włosów z twarzy R. Rozental 
z Wiednia, Kuznieczna 


m 
4. 


3619-15-11 


rukarnia 


„J 


posia” 


au w Kijowie, u 
Prorezna 9. Zel. 1672. 
CGGGGBGSSBEDCOCZ= 


Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho- 
dzące. 
Ceny umiarkowane. 
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„To kakao jesi ` mocniejsze 4 posiada o wieże lepszy 
aromat niż kazde inne kakao”. 


BENSDORP'A 


CZYSTE HOLENDERSKIE 


KAKAO 


„jeśt używane przez wszystkich zwolenników oszczęd- 
ności Podwójnie mocne, dlatego też zaoszczędzamy 
1/2 tości kakao. 


Zastępca: M, POSNER, Łódź. 


4037-2-2 


Uwadze WW. Pań!!! 


„Magasin Francais” 
Kijów, Kreszozatik 19. | 
G. SUSZKIEWICZ. | 
| 


„Na sezon zimowy magazyn zaopatrzony został 
w wieiki wybór: 


francuskich i angielskich materyałów. 
welwetów na kostyumy, 


a także tiulowych i gazowych wyrobów na suknie 
balowe. 


ON PARLE FRAGAIS. 
SI PARLA ITALIANO. 


NB. Były zarządzający “Magasin de Lyon‘, 
został zarządzającym moim magazynem. 


'HISLNIO LHONAdS NVN 
N3X0dS HISINI 


SI AVLA SPANIOL. 
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LAMPY NAFTOWO-ŻAROWE LUF - 


Oświetlenie naftowo-żarowemi lampami „Lux“ jest najlepszym, tanim 

i najbardziej udoskonalonym ze wszystkich podobnych systemów | 

oświetlenia; świadczy o tem wielka liczba otrzymanych złotych 

medali i liczne odezwy. Nadzwyczaj silne i równe światło, jaśniej- 

sze od elektrycznego, wyklucza przytem zupełnie możność pożaru. 

Poleca się do oświetlania: miast, dziedzihców, fabryk, mają- 
tków, koszar, sal zebrań, sklepów itp. 

LAMPY i LATARNIE na 200, 750, 1,600 i więcej świec do oświetle- 
nia zewnętrznego, zarówno jak i wewnętrznego są stale na 
składzie. T-wo bierze na siebie kompletne urządzenie oświe- 
tlenia z gwarancyą. 

Główny Reprezentant: EMIL SZPRUNG, 
ul. Mikołajewska 6. Telefon 922. 


3870-10-7 
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Niema chłodnych i wilgotnych mieszkań gdy się zastosuje 


'eg' | b . . a 
d nowe u Multiplikator ogrzewania, 
patent. za granicą i nagr. złot. medalami. Wydatek dla I-go 


pieca od 18-tu rubli, opłaca się zaraz oszczędnością do 50% | 


A 


opału. Skład Akc. T-wo Br. K.i A. Würgler, Kijów, Kreszcz. 3. s 
à Drukarnia Polska w Kijowie, alioa Wasilczykowska (Prorezaa) Nr 9, róg Puszkiúskiej. 


DZIENNIE KIJOWSKI! 
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W dobrach Unińskich hrabiego Ksawerego Branickiego, od 
d. 1-go grudnia r. b. rozpoczną się roboty w nowowybudowanym 
tartaku, odległym o 14 wiorst od stacyi Teterew Kijowsko-Kowel- 
skiej drogi żelaznej przy wsi Chaniowie. 

Przyjmują się obstalunki na wszelkiego rodzaju ma- 
teryały piłowane, sosnowe jak I dębowe. Z obstalunkami i 
po objaśnienia proszę się zwracać do Zarządu majątku, poczta i 
telegraf Iwanków, kijowskiej gub., wieś Zerewa, Janowi Sierociń- 


skiemu. Szanownych nabywców. którzy brali materyały ze składu 


w Rzyszczowie, upraszamy zwracać się pod adresem wyżej wska- 
4114—12—3 


WNE PRZEDSTAWICIELSTWO i SPSLEDAŁ 
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am FUTRA iKARAKUŁY 


4 w olbrzymim wyborze ypoleca magazyn futer 


"= 
KRESZCZATIK Nr iv. 


DES Gotowe okrycia fatrzane damskie i męskie. 
MS Boa, szale, zarękawki, czapki i czapeczki. 


Przyjmuje i wykonywuje obstalunki własna pracownia. 


CENY HURTOWE. 
HOMOLAKA 
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Cenniki ilustrowane wysyłają 


P. A. 


Ob i 
u KLA H e Ceny stale. 


Kreszczatik Nr 56. Telef. 1349. 


Firma Leona Rubaszkina w Łodzi 


wysyła, jak i w latach zeszłych, szybko, na czas, bez zaliczki, z opakowa- 
niem i przesyłką pocztową, po cenach. hurtowych i fabrycznych. 


Materyały na kostyumy męskie. 

Bez ryzyka!! Materyały, nieprzypadające do gustu, zamieniamy 
lub zwracamy za nie pieniądze. 

Tricot w desenie najlepszy, modny, w kratki i rzuciki, we wszelkich 
kolorach. Za 4'/, arszyna na całe ubranie 6 rb., 7 rb, 8 rb, 9 rb., 10 
rb. i 12 rb. 

Szewiot gładki, wyborowy, wszelkich kolorów za 4'/, arszyna na 
całe ubranie 6 rb., 7 rb., 8 rb., 9 rb., 10 rb. i 12 rb. 

Do obstalunku 3-ch lub więcej kawałków materyi tych dwóch ga- 
tunków dodajemy bezpłatnie. jako premium, podszewkę. 

Tuch-Krepa gładka, czarna, doskonała na surduty i fraki. 
szyn 3 rb., 3 rb. 50 kop., 4 rb. 50 kop. i 5 rb. 25 kop. 

Filce wyborowe, gładkie, ścisłe, używane na uniformy, na pokrycia 
do futer i t. p., koloru czarnego, ciemno i jasno-granatowego, marengo, 
ciemno i jasno-zielonego za arszyn — 3 rb.. 8 rb. 50 kop., 4 rb. 50 kop. 
15 rb. 25 kop. 

Diagonal wyborowy na spodnie uniformowe koloru czarnego—za 1 ar- 
szyn i 10 werszków—?7 rubli, w lepszym gatunku — 9 rubli: na spodnie 
koloru szaro-niebieskiego ciemno i jasno-zielonego, ciemno i jasno-nie- 
bieskiego za 1 arszyn 10 werszków -— 7 rb. 50 kop., w lepszym gatun- 
ku zimowe — 9 rb. 50 kop. 

Syberyna na jesienne, zimowe i letnie paltoty męskie w lepszym 
gatunku, gładkie lub w rzuciki, koloru czarnego, ciemno-szarego i cie- 
mno-granatowego, cena za arszyn 3 rb., 3 rb. 75 kop., 4 rb. 50 kop., 
5 rb. 25 kop. i 6 rb. 

Sukna na uniformy szkolne wyborowe, bardzo trwałe i praktyczne, 

oloru marengo, ciemno-szare, szare, jasno-szare po I rb. 25 kop. za ar- 
szyn; w lepszym gatunku po 1 rb. 90 kop. za arszyn. 

Specyalne odcinki materyi na kamizelki w różnych kolorach, cie- 
mnych i jasnych w desenie (na żądanie białe i kremowe) z jedwabnymi 
rzucikami lub kwiatkami po 1 rb. 75 kop.. 2 rb. 25 kop., 3 rb., 4 rb. 
i 6 rb. sztuka. 

Warunki przesyłki. Opakowanie i przesyłka na koszt firmy. 

Obstalunki załatwiamy natychmiast, punktualnie i na życzenie — 
bez zaliczki. Za pobraniem ls H do wysokości 5 rubli — drożej o 
10 kop.; powyżej 5 rubli — drożej o 2 kop. na każdym rublu. Obstalun- 
ki na Syberyę Zachodnią i Kraj Turkiestański o 5% drożej, na Syberyę 
Wschodnią o 10% drożej. 

Prosimy adresować: Fabrykant Leon Rubaszkin, Łódź. 

Firma otrzymała, oprócz licznych podziękowań „Grand Prix“ (medal 
złoty i krzyży w Antwerpii, medal złoty w Brukselli i wielki medal w 
Rostowie nad Donem. 3118—,—2 


Za ar- 


Wspaniała wystawa kompletnie umeblowanyh poko. 


OBFITY WYBÓR WYKWINTNY 
talkowitego stylowego umeblowania pokoi jadalnych, przeważnie własnego wyrobu 


POLECA 
D= NAJWIĘKSZY MAGAZYN w KIJOWIE 


L KIMAJERA 


H taa ulica Mikołajowska, dom własny. WĘ 


Na ostatniej wystawie rolniczej w Kijowie, za 
efektowne, artystyczne i 
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„M. TRABSKIEGO 


13802-„6 


i przybory podróżne 
w wielkim wyborze. 


* darmo. 


S. HISZPAŃSKI 


z 


stylowe wykonanie me- 
bli, fabryka nagrodzona 


TYM 


30 


u 


s(reszczałik 27, „i... 

9 ul. Proreznej. 
Wielki wybór kołnierzy [utrzanych z tchó- gg 
rzów, nurków, karakułów, pizmowców kauka- © 
skich i in. po cenach nizkich. Różne futra na @ 


pokrycia damskie. Mufki, boa najnowszej mo- $$ 


dy. Dobór i farbowanie futer pod osobistym nadzorem. 3580-9-6 b 
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K. SEPTER i S-ka 


Kreszozatik Nr 40, dom Barskiego. 
W dużym wyborze 


LORNETKI, TEATRALNE i POLOWE, 


w zwyczajnych skórzanych i wykwintnych oprawach z per- 
łowej masy i in. Lornetki pryzmatyczne najlepszych sy- 
stemów i fabryk. 2654-..-16 


` -Tania wyprzedaż. :--: 
Legarki, złoto, brylanty, srebro, melchior 


poleca w wielkim wyborze ` 


KLAUDYUSZ ROGINSK 


ul. Aleksandrowska 89, firma egzyst. od 1888 r. 


WEF” korzystajcie z okazyi. 


È 
Polecany przez lekarzy jako srudek dv nacierania, Usuuierzujący bói przy 


newralgiach, reumatyzmie, iszias, migrenie, podagrze, 
bólach stawów I głowy, 


Do użytku zewnętrznego za pomocą nacierania skóry, którą następnie na- 
leży okryć watą i bandażem. Zupełnie nieszkodliwy. Działa szybko i skute- 
Żądać w aptekach wyraźnie „Baume Benguć* D-ra Bengué, Rue 
Blanche, Puris. Cena pudełka rb. 1 kop. 20. 3331-“-7 

Skład główny: w Kijowie, Połud.-Rosyjskie Tow. Handi. Tow. Aptecznymi 


RUDOLF MÜLLER e 
KIJÓW, ZYLAŃSKA 702-268 
| roniępzy KUZNIECZNĄ« WŁODZIMIERSKĄ 2 


<w S a TE RZA A 4 a 
<= A.M POKI A Dc cod OG 


| Ważne dla Panówi i 
4 i pół arsz. modnego materyału na 
elegancki i solidny męski garnitur w 
paski lub kratki we wszystkich kolo 
rach, wysyła fabryka pocztą za zalicze- į 
niem na cały garnitur za 5 rb. 50 kapa 
lepszy gatunek—6 rb. 50 kop. Przy! 
zamówieniu 3 lub więcej odcinków do- 
dujemy, tytułem premii, potrzebną do; 
tych garniturów, podszewkę zupełnie 
Zamówienia prosimy  adreso= | 
wać, fabryka wyrobów wełnian.: Łódź | 
M. Frenzel i S-ka. Opakowanie i przy-| 
syłka na rachunek fabryki. Firma zd 
trzymała złoty medal z krzyżem „Grand 
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nip RABAS SIĘ ŁÓŻKA SYST. RUDOLFA 
1 MAFERACAA! 2 STALOWEGO DRUTY 00 RUB.TIKOF 
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5 am 12- Marmmaci mosian? 12 MORSKIH 
RODZENIA Z KOLCZASTEGO, £ 
OCYNKOWANEGO ; 
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© Męskie, damskie I dziecinne © 
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o 
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e © FAAAOAO 
8 gazynie pracownia. H OSIRYDCZE 


MARTYN dawniej BLUNK 
©L0OGG6GT TIEL] | 
Pracownia damskich okryć. 


Kijów, Kreszczatik nr 10 obok 
Plac Kreszcz., d. Jermoljewa Nr 5. 


Hotelu „Anglia“. 
Obstałunki wykonuje na żądanie 


Prix*, na wystawie w Londynie. 
Gotowe i na obstalunek. =i Mae 
Ceny przystępne. 
klientek z materyałów własnych, 
wykonanie dokładne i na termin. 


906630300200000006 
8289 OBUWIE c 
Istnieje od r. 1854. Przy ma- OE 
„Obstalunki terminowe w 24 g. 
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Kaucyonowane | 
SZGNU gs | Alls BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Kijów, Kreszczatik Nr 17.) W. ROSCISZEWSKIEJ l 
Firma istn. od 1638 T. „Warszawa, Bracka 23, | | 
2877 36-86 |poleca: nauczycielki z b. wysokiem wy- 


å kształceniem, guwernerów, freblówki i 

Poszuk ip miej. kasyerki, lekto'ki|bony Polki, ochroniarki, osoby do to- 

UJĘ albo lekcyi muz. Adres: |warzystwa i zarządu domem. Cudzo- 

M.-Włodzimierska 81, m- 26. ziemki sprowadza wprost z zagranicy. 
4156-3-2 8774-80-18 | 


